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Przegląd polityczny. 
Lwów S kwietnia. 

Z ogromną radością, jako wielki tryumf, 
podnoszą dzienniki poznańskie rezultat uzupeł- 
niającego wyboru do parlamentu w powiecie 
świeckim, gdzie prawie ośmiu tysiącami gło- 
sów przeszedł p. Sas-Jaworski, podczas gdy ua 
hakatystę Holza padło o tysiąc głosów mniej. 
I w istocie, o teu mandat od lut kilku toczyła 
się zacięta walka między Polakami a Prusaka- 
mi; zwyciężał to jeden, to znowu drugi, lez 
zawsze parlament unieważninł akt wyborczy 
z powodu nadużyć, a tymczasem komisyn ko- 
lonizacyjna i landbank hukatystów starali się 
osiedlić w tym powiecie jak najwięcej Niem- 
ców, aby otrzymać raz nazawsze wyborczą 
przewagę. Pamiętna sprawa o sprzedaż Topól- 
na, która sprawiła w Wielkopolsce wielkie 
wzburzenie i oparła się aż o izbę sądową, by- 
ła wywołana właśnie temi zabiegami szowini- 
stów pruskich o zdobycie powiatu świeckiego. 
Ale nawet podstępne wydarcie Topólna z rąk 
polskich nie pomogło hakatystom. Obie strony 
zmobilizowały wszystkie swe siły; gdzie tylko 
był w państwie pruskim mieszkaniec tego po- 
wiatu, każdy oderwał się od swego zajęcia i 
pojechał głosować. Zgromadzenia polskie roz- 
wiązywano, albo kazano obradować na nich po 
niemiecku, lub nawet po francusku, byle nie 
w języku zrozumiałym dla chłopów. Landrat 
Gerlich, głośny hakatysta, objeżdżał gminy i 
wygłaszał w nich mowy, polecające kandydata 
niemieckiego, którego wybór miał zaświadczyć 
o lojalności ludu względem państwa, ta zaś lo- 
jalność miała być hojnie wynagrodzona. Pomi- 
mo tak wielkiego nacisku kandydat polski o- 
trzymał o tysiąc głosów więcej. Więc nasze 
dziensiki wołają jednym głosem: „Cześć ludowi, 
który nie uległ zewnętrznym, ani wewnętrznym 
podszeptom, który umiał poświęcić zarobek, 
aby podtrzymać ideę narodową, który nie szu- 
kał „uswiadomienia* swego w gorszącyeli roz- 
terkach, lecz z wyższymi stanumi szedł soli- 
darnie do urny i przy niej spełnił obowiązek 
załogi, stojącej przy wyłomie; cześć mu, bo ou 
narażając się swym niemieckim chlebodauwcom 
1 mścicielom z obozu hakatystów, stanył ramię 
do ramienia, z wiarą w polską sprawę, z czcią 
dla swej narodowości, z poczuciem, że w obec 
obcych myśmy powinni być zjednoczeni -—i tak 
zwyciężył!“ 
i Szkoda, że tego wołania nie usłyszą nasi 
judoywy, ani ich podkomendni w wiedeńskiej 
Radzie państwa ; jeśli zaś ci z nich, którzy ze 
Lwowa posyłają rozkazy ludowcom, posłyszą 
te głosy tryrmtu w Wielkopolsce, to w swem 
zaślepieniu nie odczują w nich gorzkiego wy- 
rzutu, ale też oni nie będą święcili zuszczytne- 
go zwycięstwa. f 

Lecz Prusacy poznańscy już wymyślili, że 
w powiecie świeckim Polacy dopuszczali się 
niesłychanych nadużyć, nawet popełnili polity- 
czne morderstwo, mianowicie „Geselliger* do- 
niósł, że na koszt jakiegoś „zjednoczenia po- 
znańskiego* odszedł z Królewca pełny, pociąg 
robotników polskich ua wybory do Świecia. 
Wracali oni tym samym pociągiem, posprze- 
czali się w nim z nauczycielem (rruttnerem, 
zamordowali go i oknem wyrzucili z wagonu. 
Zwaoki znaleziono na drugi dzień w rowie ko- 
lejowym. Prokuratorya już rozpoczęła śledztwo, 
do którego wezwała mnóstwo osób, jadących 
tym pociągiem. Poznańskie dzienniki zaje- 
wniają, że w Poznaniu nie ma żadnego „zje- 
dnoczenia*, któreby pociągami zwoziło wybor- 
ców i że popełnioną zbrodnię „(reselliger* o- 
świetlił fałszywie, z intencyą oszózerczy. 


Nie mamy zwyczaju zajmować się ua tem 
miejscu politycznemi wystąpieniumi studentów, 
musimy jednak tym razem zrobić mały wyją- 
tek, nie ze względu na studentów rusińskich 
w Wiedniu, ale ze względu na te pisma, któ- 
rym oni wyrazili swe uznanie. „Moskiewskie 
Wiedomośti* niedawno wystąpiły z seryą arty- 
kułów, w których nader ostro potępiły polity- 
komanię studentów rosyjskich, ale to pismo po- 
siada zawsze dwojaką miarę, więc teraz ogło- 
siło w Nr. 77 „Oświadczenie Halicko-rosyjskiej 
młodzieży“. Oświadczenie to opiewa : 

„Zgromadzona halicko-rosyjska uniwersytecka 
młodzież w Wiedniu, zmartwiona i oburzona ostatni- 
mi wypadkami w swych rodzinnych stronach, wy- 
raża swą wdzięczność wszystkim obrońcom praw 
rosyjskiego narodu w Galicyi, dotkniętym podczas 
wyborów do Rady państwa; przysięga ona zachować 
w wiecznej pamięci tych, którzy zginęli. 

„Wyraża oburzenie na polskie władze, które 
uciekały się do przekupstwa, prześladowania, gwał- 
tów a nawet mordów, których ofiarami padli spo- 
kojni obywatele, spełniający swe konstytucyjne obo- 
wiązki, do jakich należą wybory. 

„Ruch, który ogarnął rosyjską ludność w Ga- 
licyi, nie jest socyalistyczny, ani antisemicki, jak 
go wystawia urzędowe telegraficzne Biuro Korespon- 
dencyjne, lecz jest nową odmianą odwiecznej walki 
halickich Kosyan, obstających przy swem istnieniu, 
z Polakami, którzy wszelkimi sposobami dążą do 
wytępienia halicko-rosyjskiego narodu. 

„Wrogowie nasi umyślnie rozpowszeclnili w 
prasie fałszywe wiadomości o przebiegu galicyjskich 
wyborów. Dlatego my wyrażamy naszą szczerą 
wdzięczność tym dziennikom, które usiłowały dokła- 
dnie poznać prawdę i zgodnie z nią oświetlić smu- 
tne położenie zapomnianego i zgnębionego lalicko- 
rosyjskiego narodu. 

„Pomijając pisma  halicko-rosyjskie, osobno 
dziękujemy: Nowemu Wremieniowi, Moskiewskim 
Wiedomośtiom, Warszawskiemu Dnieun kowi, Gau- 
loia i Ostdeutsche Rundschau. 

„Ostatnie wybory dobitnie przekonały, że w 
konstytucyjnej Austryi nasz naród może osiągnąć 
Ewe prawa tylko przy zastosowaniu do niego zupeł- 
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nej narodowej autonomii, to znaczy wtedy, gdy wy- 
konane będzie nasze niezinienne żądanie, aby Galicya 
podzielona była ua dwie części — na polską i ro- 
syjską, przyczem do tej ostatniej powinny być przy- 
łączone wszystkie rosyjskie ziemie w Austryi i na 
Węgrzecli. 

„Wiedeń 10 (22) marca 1897 x, —- W imieniu 
zgromadzonej na wiecu alicko-rosyjskiej uniwersy- 
teckiej młodzieży w Wiedniu prezes Wł. Szczaw ński, 
sekretarz N. P. Glebowicki, student wydziału pra- 
wnego.* 

Tak opiewa to oświadczenie młodzieży 
ruskiej, odbywającej studya na Uniwersytecie 
wiedeńskim, a szukającej pomocy u dzieni- 
ków rosyjskich w celu przeprowadzenia zmian 
w konstytucyi zarówuo austryackiej jak i wę- 
gierskiejj aby połączyć wszystkie ruskie zie- 
mie w jedną polityczną całość. Owóż występ 
ten studentów ruskiej narodowości byłby rzu- 
cal złe świutło na Uniwersytet wiedeński i 
mówiłby nieładnie o stopniu wykształcenia po- 
litycznego, jakie on swym wychowahcom da- 
je, gdyby nieznaną było powszechnie rzeczą, 
że nie najlepsi, ale właśnie najgorsi studenci 
buwią sią w polityczne demonstracye. Z tej 
zaś ostatniej warto chyba to zanotować, że po- 
spolici hajdamacy Dawidowa, Komarna i Czer- 
niejowa lub zabici w Skolem dwaj Izraelici, 
podnoszeni są przez tę młodzież do godności 
bohaterów, których imiona w wiecznej pamię- 
ci przechowane będą. Zaprawdę, młodzież ru- 
ska będzie stanowiła chyba wyjątek wśród 
wszystkich młodzioży europejskich, bo przecie 
nigdzie jeszcze nie czciła młodzież bezimien- 
nych indywidnów, którzy zginęli w zawieru- 
sze ulicznej, nie odznaczali się przedtem ni- 
czem, a gdyby żyli, nie wyróżniliby się tak- 
że nigdy od pospolitego motłochu; uni też 
uigdzie nie wynosiła młodzież na piedestał 
sławy i wielkości takieli podłych zbrodniarzy, 
którzy w kilkuset, jak w „Komarnie, lub w parę 
tysięcy jak'w Dawidowie, rzucają się na jedne- 
go bezbronnego człowieka i mordują go w ze- 
zwierzęceniu zupółnem. O gustach fuożnu się 
nie sprzeczać, ale gusta rzucają światło na 
charakter. Mieć gust do wybrania tukich 
bohaterów, to także przymiot, którego nikt na 
kuli ziemskiej nawet BRosyanie z obozu 
katkowowskiego, nie pozuzdroszczę tej młodzieży 
ruskiej, pięknie w Wiedniu kształconej. 


Prezydyum Izby. — Większość. 

Piszą uam z Wiednia, 7 kwietnia: 

W osobie dra Teodora Kathreina na krze- 
śle_nrezydouta  austryackici laby poselskiej po 
raz pierwszy zasiadł stanowczy konserwatysta. 
Przez U lut obradom [aby przewodniczyli wy- 
łącznie reprezentanci niemieckiego stronnictwa 
liberalnego, jak Helu, Giskra, Hopfen, Rech- 
bauer. Pierwszy przełamał tę jakoby zasadę 
Smolka, wybrany w r. 1550 przez prawicę, ule 
wybierany następnie jednomyślnie przez całą 
lzbę i dzierżący władzę marszałka najdłużej, 
bo 15 lut. Po nin znowu zasiadł na krześle 
prezydenta reprezeniant uiemieckiego stronni- 
cbwa liberalnego baron Chlumecky. Dopiero 
teruz, w öf roku po ustanowieniu Izby posel- 
skiej, goduosé prezydenta otrzymuł wybituy 
kouserwutysta. Jeżeli dzienniki Liberalne dziś 
surkają ua rzekome wykluczenie Niemeów z pre- 
zydyum lzby, nie ma to sensu. Myrolczykowi 
Mathreinowi trudno odmówić charakteru uie- 
mietkieggo. Pod względem uarodowościowym 
uowe prezydywu obejmuje reprezentantów na- 
rodowošci niemieckiej, polskiej i czeskiej, a 
więc calkiem odpowiada narodowościowym sbo- 
suukom monarchii P. Kathrein swój zawód 
publiczny rozpoczął jeszcze w czasach uniwer- 
syteckich, jako reduktor najstarszego dziennika 
katolickiego w Austryi, wychodzących w Ius- 
bruku Itrołer Stimmen. Także drugi wiceprezy- 
deut dr. Kramarz, zanim w r. LSY1 wstąpił do 
lzby poselskiej, poświęcał się dziennikarstwu 
jako wspólpracownik ekonomicznego działu +o- 
litil, a potem tygodnika realistów praskiego 
Czasu. Na obu tych panach sprawdzi się afo- 
ryzm: „Le journalisme móne ù tout, pourvu gwon 
en sorte“, (Dziennikarski zawód prowadzi do 
najwyższych dostojeństw pod warunkiem, że 
się go opuści). 

Co do tworzącej się nibyto niezależnie od 
rządu czy nawet przeciwko niemu większości 
parlamentarnej prawicy, to dotąd zapowiadany 
wspólny komitet wykonawczy nie został usta- 
nowiony i też odnośne kluby nie roztrząsały 
tej kwestyi. lnicyatywa w tej sprawie wyszła 
od klubu młodoczeskiego. Jego to prezes dr. 
Engel poruszył myśl wybrania komitetu wyko- 
nawczego. Jednakże dziś klub młodoczeski o- 
glasza rezolucyę, zalecającą utworzenie „trwa- 
lej większości na podstawie równouprawnienia 
i rozszerzenia autonomii w porozufnieniu z Po- 
lakami, jakoteż z wielkiemi właścicielami 
z Czech*, nie wspominając ani o niemieckiem 
stronnictwie katolickiem, ani o trakcyi chor- 
wacko-słoweńskiej, Ze z drugiej strony bez- 
względna kooperacya niemieckiego stronnictwa 
katolickiego z młodoczechami w polityce na- 
potkałaby na wielkie przeszkody, nie ulega 
wątpliwości ; podnosi to dzis także Vaterland. 
Pewue porozumienie się stronnictw prawicy 
nieauwodnie może ułutwić pracę parlamentar- 
ny i w tym względzie może byt dogodne ga- 
binetowi. Natomiast wszelkie ewentualne za- 
biegi narzucenia gabinetowi woli i specytl- 
nych poglądów tej większości słowiańsko-kon- 
serwatywnej, sprzeciwiałyby się wyraźnie wy- 
powiedzianym w ostatniem piśmie odręcznem 
życzeniom Monarchy, a zatem też z pewnością 
nie dostąpią poparciu Koła polskiego. Zapro- 
ponowany wczoraj przez prezesa Jaworskiego 
adres, byle wypadł zgodnie z mową tronowy, 
może liczyć nietylko na głosy tworzącej się ni- 
byto większości prawicy, lecz także na po- 
parcie innych stronnictw umiarkowanych. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


KORESPONDENOCYE. 


i Wiedeń 6 kwietnia. 

(i) Kryzis minęła, a głównemi i najbar- 
dziej znaczącemi cechami tak w czasie trwa- 
nia przebiegu, jak przy ukończeniu jej było: 
z jednej strony ogólne, powszechne przekona- 
nie, że dymisya przyjętą nie będzie i że hr. 
Badeni nadal na kierującem pozostanie stano- 
wisku; z drugiej niezmienne i niezachwiane 
zaufanie Korony do obecnego rządu, zanfanie, 
którego niezwykle ciepły a stanowczy wyraz 
znajduje się w ogłoszonem dziś w Wiener Ztg. 
odręczneni cesarskiem piśmie Pierwszego owe- 
go przekonania, że dlymisyu uie zostanie przy- 
Jeta, nie podzielał tu, można powiedzieć, chy- 
bn tylko jeden rząd, który w skutek niedojścia 
najwłaściwszej wedle jego myśli kombinacyi 
parlamentarnej, ù mianowicie w skutek ©opor- 
nego stanowiska wiernokonstytucyjnej większej 
włusności niemieckiej, postanowił był oddać 
powierzoną mu władzę w ręce cesarskie i zde- 
tydowany był ustąpić. Zresztą wszyscy: i ci, 
którzy sądzą powierzchownie z wrażeń ze- 
wnętrznych i ci, którzy głębiej wnikają w po- 
lityczne zagadnienia chwili obecnej, i zwolen- 
nicy systemu hr. Badeniego i przeciwnicy jego 
rządów, i żywioły parlamentarne i szersze po 
zn parlamentem stojące koła, wszyscy spodzie- 
wali się załatwienia przesilenia w tym duchu i 
sensie, Że dzisiejszy rząd pozostanie u wladzy. 
Przekonanie takie i tak ogólne jest niepomier- 
nym dowodem siły i wartości przedmiotu, o 
który się rozchodzi, może być nawet mimo- 
wolnem, ale jest istotnem uznaniem. Uznanie 
to usaukcyonowanem niejako zostało wyrazem 
„uajzupełniejszego zaufania“ Korony. Cesarz 
nie przyjął dymisyj, a biorąc do wiadomości 
zapory, sprzeciwiające się na razie utworzeniu 
większości parlamentatnej stałej, wskazał na 
konieczność, ażeby rząd, przez mego wybrany, 
bez względu na czasowe stosunki stronnictw, 
działalność swą tylko wedle interesu państwa 
kierował. Cale to orędzie podnosi więc z na- 
ciskiem charakter rządu, który Cesarz po uw- 
padku systemu koalicyjnego, po tej smutnie 
nieudunej, bo udać się w różnolitej Austryi nie 
nwgącaj próbie parlamentarnych rządów, mieć 
choal, a mianowicie rządu cesarskiego. Ź prze- 
silenia wychodzi gabinet z nowym dowodem 
zaułaniu Monarchy i z uową wskazówką ua 
zadania, ktére spełnić powinien, a które nia 
mogą polegać na żądaniach lub zapatrywa- 
niach tej lub owej grupy, tego lub owego 
stiónrievwa. ale wyniki z ogóirych pusiti- 
lutów panstwowych. 

Do takich postulatów państwowych na- 
leżuło badź co bądź ogłoszone dzisiaj rozporzą- 
dzenie, normujące kwestyę językową w urzę- 
dzie w Uzechneh. Główne punkta tego rozpo- 
rządzenia znane juź były od dłuższego czasu; 
vba języki niemiecki 1 ezeski wprowadzone zo- 
stają równorzędnie dv wszystkich urzędów w 
Czechach, a oprócz tego od r. 1901 wszyscy 
urzędnicy w Uzechach z władania obydwoma 
językumi wykazać się muszą. Nazwaliśmy to 
postulatem państwowym, bo jeżeli który, to 
cen odpowiadal istotnej rzeczowej potrzebie. 
Kwestya czesku zaprzytulu nadto unysły w 
Astry i od wielu lut zatruwała istotnie atmo- 
sterę polityczną. Ale jeżeli mówiło się o mej 
wiele, strony tuteresowane nie robiiy w kie- 
runku jej rozwiązania nic, albo bardzo mało 
kekryniunucye z jednej, skargi z drugiej strony 
wypełuiały dyskusyę, ilekroć sprawa Czeska 
stuwuła na porządku dziennym, a wiadomo, że 
często i zbyt często. W braku porozumienia 
wiedzy stronami, musiuł rząd rzecz w swoje 
wziąć ręce 1 nu administracyjnej ją załatwić 
drouze. liozporządzenie to nie zmusza Nieuca 
żeby swych praw po czesku, ani Czecha aby 
swoich po niemiecku uUochodził, Więc rzecz 
nie krzywdzi nikogo. A przecież Niemiey uj- 
rzeli w tem kamień obrazy, tak, że właśnie 
sprawa tego rozporządzenia wskutek oświad- 
czenia się kuryi własności niemieckiej wierno- 
konstytucyjnej, że dla piego do większości 
wejść me może, sprowadzi przesilenie dni 
ostatnich! Doprawdy na słabych podstawach 
się duch niemiecki w Czechacii opierać by 
musiał, gdyby fakt, źe kilkuset urzędników 
znajomość drugiego języka krajowego posiąść 
musi, już go mia zwichnąć lub złamać! 

Że tak nie jest, o tem wątpić nie wolno. 
A zważywszy, iz a jednej strony, O czem pi- 
szącemu osobiście w rozmowie przekonać się 
przyszło, Niemcy liberalnego odcienia a niepo- 
dejrzanych narodowych uczuć w cztery oczy 
przyznają, że uregulowanie tej sprawy dłużej 
odraczanem być nie mogło i że rząd ją w naj- 
łagodniejszy w danych warunkach załatwił 
sposób; zważywszy z drugiej, że Czesi właśnie 
zbytnią oględność rozporządzeniu temu wobec 
Niemców i zbytni rzekomo na nich wzgląd 
zarzucają: przychodzi się do przekonania, że 
rozporządzenie to jest przedewszystkiem spra- 
wiedliwe, u że burza zapowiadana przez Niem- 
ców czeskich wskutek jego publikacyi, będzie, 
jak to tak często bywa, burzą sztuczną, wy- 
wołanąy politycznem hasiem, popularnem wpra- 
wdzie, ale próżnem. Burza ta w teoryi naro- 
dowa żywioły z obu stron w Czechach na 
pewien czas znów ostro przeciw sobie zszere- 
guje; w praktyce rozporządzenie językowe nie 
Tozgraniczy, ale właśnie WyTównując przeci 
wielistwa, łączyć będzie obie narodowości. 

Na dzisiejszem posiedzeniu ukonstytuwowa- 
ło się prezydyum izby; znaczną większością 
głosów, a w poważnym nastroju głosujących, 
wybrano prezesem Dr. Kathreina, pierwszym 
wiceprezesem Dawida Abrahamowicza, drugim 
Czecha Dr. Kramarza. 


Zachód 


i n 


Związek rodzicielski, 

Miasto nasze wzbogaciło się znowu o je- 
duą, zupełnie nową instytucyę. Wczoraj na 
zgromadzeniu w ratuszu powstało Stowarzy- 
szenie wychowawców i reprezentantów rodzin 
pod nazwą „Związek rodzicielski.“ O projekcie 
tego stowarzyszenia pisaliśmy już obszernie z 
okazyi zeszłorocznych pogadanek pedagogicz- 
nych tutaj więc tylko streścimy w zarysie ceł 
jego. Statut określa go temi słowy: „Współ- 
działając z rodzicami lub w razie potrzeby za- 
stępując ich w pracy wychowawczej, opieko- 
wać się młodzieżą szkolną w czasie wolnym 
od nauki sxkotwaj, a więc zatrudniać ją w tym 
czasie pożytecznie pod nadzorem wychowaw- 
ców, strzedz od zepsucia i złego towarzystwa, 
wpływać w sposób właściwy na nszlachetnie- 
nie serca i na ogólne wykształcenie jej umy- 
słu, a zarazem starać się o prawidłowe wycho- 
wanie fizyczne; równocześnie zaś wdrażać ją 
do posłuszeństwa, porządku, schludności i pra- 
cowitości. Z opieki i ze wszystkich dobro- 
dziejstw Towarzystwa korzystać może młodzież 
uboga bezpłatnie, zasobniejsza zas za umiarko- 
waną oplatą.* 

Wczorajsze zgromadzenie powitał i za- 
gaił imieniem komitetu organizującego „Zwią- 
zek“, prezydent miasta dr. Godzimir Mała- 
chowski, inicyator i gorliwy poplecznik ca- 
lej sprawy. Podniósł on w swem przemó- 
wieniu, iż Towarzystwo nie ma bynajmniej na 
celu zerwania lub rozluźnienia świętych wę- 
złów oguiska rodzinnego, lecz działać tam, 
gdzie środki: szkoły i rodziny się kończą, a 
mimo to pozostaje w wychowaniu młodzieży 
luka; do czuwania nad wychowaniem młodzieży 
obowiązaną jest szkoła, rodzina, a po nich spo- 
łeczeńsiwo; ten ostatni zaś czynnik, jako naj- 
rozleglejszy, musi dla pełnienia swego obo- 
wiązku w tym kierunku, zorganizować się ści- 
ślej — i oto jedna z przyczyn projektu zało- 
żenia „Związku rodzicielskiego“. „Nie przycho- 
dzimy tu — nadmienił dalej szanowy mówca— 
z żalami łub z chmurnem czołem przeciw ko- 
mukolwiek, bo władze i instytucye obecne 
czynią wszystko, co wich zakresie 1 możności 
działania leży. Pragniemy jedynie przyjść z 
pomocą rodzinie i szkole w należytem wycho- 
waniu młodzieży, mając na względzie, że jaka 
młodzież, taki naród. Nie zamierzamy też 
wcale przysparzać młodzieży nauk  książko- 
wych; usiłowaniem „Związku“ będzie kształcić 
młode pokolenie fizyczuie i dostarczać mu w 
tym celu takich zabuw i rozrywek, jakiemi ani 
rodzina ani szkałw pia rwoznoczydzaują. 


Następnie po ukonstytuowaniu Fię zgro- 


madzenia, którogu przewodniczącym obwołano 
jednomyślnie dr. Małachowskiego, dyrektor p. 
Mieczysław Darauowski zdał sprawę z czyn- 
ności organizatorów i wykazał trzy motywa, 
które przemawiały za utworzeniem „Źwiązku 
rodzicielskiego", a mianowicie : stwierdzone za- 
niedbanie wychowania fizycznego, brak har- 
monii między rodziną i szkołą w sprawach wy- 
chowawczych, wreszcie liczne wypadki braku 
opieki moralnej nad młodzieżą po za szkołą, 
czego następstwem niejednokrotnie bywa de- 
moralizacya 1 wchodzeme w konilikt młodzie- 
ży szkolnej z organami policyjnymi lub nawet 
sądem karnym. „Związek rodzıciolski“ będzie 
dzielił się na trzy sekcye, a mianowicie dla 
opieki a) nad młodzieżą szkół ludowych, b) nad 
młodzieżą gimnazyalną i e) uad młodzieżą żeń- 
ską. Nadzór naczelny w tych sekcyach spoczy- 
wać będzie w rękn dwóch zastępców prezesa i 
jednej zastępczyni. 

W dalszym ciągu zaprosił dr. Małachow- 
ski do zapisywania się do Towarzystwa. Posie- 
dzenie na chwilę w tym celu zawieszono, a 112 
pan i panów natychmiast podpisało odnośne 
deklaracye. W liczbie tej zgłosiło się kilku 
członków-założycieli (z jednorazowym datkiem 
20U złr.) i kilkunastu członków-dobroczyńców 
(z wkładką roczną po 12 złr.). Członek zwy- 
czajny płaci przynajmniej 2 zdr. rocznie. 

Następnie na wniosek członka komitetu, 
dyrektora p. Fr. Próchniekiego, wybrano przez 
aklamacyę: przewodniczącym dr. Zdzisława 
Marchwickiego; zastępcami przewodniczącego 
pp. Mieczysława Baranowskiego i dr. Antonie- 
go Dziędzielewicza, a zastępczynią przewodni- 
czącego panią prezydentową Marcelę Mala- 
chowską. 

Dr. Marchwicki podziękował kilku serde- 
cznemi słowy za wybór 1 apelował do pań 
o gorliwą pomoc w wielkich 1 trudnych zada- 
niach Towarzystwa. 

Wreszcie wybrano dziewięciu członków 
Wydziału; wybrane zostały panie: Michalska 
Michalina, Bielska Marya i Kulińska Józeta, 
oraz panowie: Kunstman Zygmunt, Próchnicki 
Franciszek, oleski Józef, Dr. Holzer Wilhelm, 
Ułetritz Aleksander i Lang Justyn. 

Zgromadzenie było bardzo liczne; wzięły 
w niem udział stery pedagogiczne i obywatel- 
skie naszego grodu; nastrój zebrania był uro- 
czysty i serdeczny, a wiara w powodzenie 
trudnego przedsięwzięcia wielka i silna. 

Dzielnemu inicyaterowi szlemy powinszo- 
wanie za doprowadzenie dzieła do skutku, a 
młodemu Towarzystwu życzenie jak najświet- 
niejszych rezultatów ochoczo, w imię pożytku 
narodowego, podjętej pracy. 


List Niemca z Berlina 


do Niemki w Warszawie, 
Bolesław Prus ułożył następujący list: 
„Moja słodka Doroto! Nie wiem, czy je- 
szcze zachowałaś bodaj odrobinę pamięci, o 
twoim niegdyś ukochanym Hermanie ?... 
, Herman Schultz — pamiętasz?... Ten przy- 
stojny blondyn, którego czasami nazywałaś 
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„pękatym?..* Ten, z którym (jeszcze rok nie 
upłynął!) przez cały maj, kużdego pogodnego 
wieczora, chodziłaś do Thiergartenu uasycać 
się rozczulającym śpiewem słowików. 

Ty byłaś wówczas pensyonarką, a ja stu- 
dentem. Kto mógł zgadnąć, że się tak prędko 
rozłączymy ? Że ty pojedziesz daleko, na wschód, 
aż do Warszawy, jako nauczycielka, a ja — że 
nie dostanę katedry w uniwersytecie, o której 
tak marzylisny oboje?... 

A Mam jeszcze ten sam popielaty hawelok 
1 to samo gorące serce Ale czy ty nie zmie- 
niłaś się, Doroto?... 

Lecz dość łzawych westchnień, które w to- 
bie może wywołają tylko uśmiech politowania. 
Posłuchaj lepiej blękitnooka Doroto moich dzie- 
jów z ostatnich kilku miesięcy, a dowiesz się 
w jaki nieraz okrutny sposób przeklęta 'poli- 
tyka wikła i niszczy najpiękniejsze ludzkie 
nadzieje. 

i Wiadomo ci, że, kiedy opuszczałaś Berlin, 
ja byłem zajęty pisaniem doktoryzacyjnej roz- 
prawy pod tytyłem: 

„O zmianach wagi ziarnka maku, pod 
wpływem zmian temperatury i wilgotności po- 
wietrza, przy stałem ciśnieniu 760 milimetrów.“ 

„ Fakultet był zachwycony moją pracą, 
dziekan nawet rozpłakał się ze wzruszenia. Ale 
katedry w uniwersytecie nie dano mi, pod po- 
zorem, że botanika nie dosięgła jeszcze tego 
stopnia specyalizacyi, na jakim ja stanąłem. 

Tak więc z dyplomem doktorskim i naj- 
wyższemi pochwałami znawców, znalazłem się 
w Berlinie bez dachu nad głową, bez protek- 
cyi, bez teniga w kieszeni. Tydzień mieszka- 
łem i stołowałem się w przytułkach.. Po tygo- 
dnin zaś przypomniałem sobie, że — nieźle 
gram na skrzypcach i.. wstąpiłem do pewnej 
orkiestry... 

Nie bierz mi tego za złe, moja słodka!... 
Raczej pomyśl, że Fryderyk Miller (ten szczu= 
pły brunet, pamiętasz go?..) który napisał roz- 
prawę „O pasożycie pasożyta pchły zwyczaj- 
nej”, że ten genialny Fryderyk, otrzymawszy 
doktorat, został z biedy dorożkarskim pomo- 
cnikiem i dziś, na Lelpzigerstrasse czyści i 
poi konie... 

Mój los jest stanowczo pomyślniejszy. 
| W orkiestrze, jako skrzypkowi, działo mi 
się nieźle; miałem 60 marek na miesiąc i wszel- 
kie szanse zyskania 9) marek. Nadto zaś — o 
mein Schatz — nasza orkiestra dostała zamówie- 
nie do Warszawy !... 


Dowiedziawszy się o tem, prawie omdla- 
łem ze wzruszenia. Nie tylko bowiem miałem 
pewność, że spotkam ciebie i że znowu razem 
będziemy słuchali spiewu słowika, ale" jeszcze 
dyrektor obiecał mi 120 marek miesięcznej 
pensyi! 

Od tej chwili opanowała mnie radosna 
tkliwość, straciłem sen, apetyt i tylko wciąż 
wyobrażałem sobie piękną epokę, kiedy, w war- 
szawskim Thiergartenie, siedząc ręka w rękę, 
na ławce pod cieniem lipy, znowu będziemy 
upajać się śpiewem słowików. A ja, korzysta- 
Jąc z twego roztargnienia, znowu ukradkiem 
wycisnę namiętny pocałunek w miejscu, o któ- 
rem nie mogę myśleć bez łez.. na twojej po- 
wabnej szyi, o Doroto... 

Na nieszczęście marzenia moje w brutalny 
sposób rozbiła... polityka |... Czy może być wię- 
ksza niesprawiedliwość, jak to, że dwa kocha- 
Jące się serca skazane są na cierpienia, ponie- 
waż — jacyś karyerowicze dobijają się o urzędy, 
pensye i władzę!... 

Rzecz jest taka. Od pewnego czasu naj- 
gorliwsi stronnicy ks. Bismarka (pomimo, że 
wszechmoceny ich protektor przestał rządzić), 
chcą odzyskać dawniejsze swoje stanowisko w 
Prusach i Niemczech. A ponieważ wiedzą, że 
najłatwiej jest dobrać się do władzy za pomocą 
wywołania zamętu w państwie, za pomocą ro- 
zbudzenia podejrzeń i niechęci między rozmai- 
temi grupami ludzi, głoszą więc, że państwo 
niemieekie jest w niebezpieczeństwie ze strony 
Polaków i przeciw tymże Polakom żądają praw 
wyjątkowych. 

Rachuba tych ludzi, zwanych hakatysta- 
mi, jest bardzo prosta. Polacy przyjaźnią się 
z Niemcami południowymi. (Gdy więc zacznie 
się drażnić Polaków, nastąpi to, że: albo Niem- 
cy liberalni opuszczą w niedoli Polaków i ze- 
rwie się niewygodne przymierze; albo Niemcy 
liberahu, broniąc Polaków, oburzą przeciw so- 
bie inne stronnictwa i wówczas w parlamencie 
wybuchnie zamęt. 

Albo Polacy zrobią coś nietaktownego, 
wszyscy Niemcy oburzą się na nich, stracą zi- 
mną krew i — znowu będzie zamęt. 

, , Na zamęt, na nienawiść, na walkę wszyst- 
kich partyj między sobą — najbardziej liczą 
hakatyści. 

Rzecz to bowiem znana, że wówczas, gdy 
kłócą się uczciwi, tryumfują niegodziwcy. 

Stronnictwa parlamentarne zrozumiały ten 
manewr hakatystów i starają się unicestwić 
ich intrygę. 

Więc z jednej strony partya „centrum“ i 
wszystkie prawdziwie liberalne grupy ujęły się 
za Polakami i potępiają rząd, który w Poznań- 
skiem rozwiązuje zgromadzenia, przezywa lu- 
dzi i miejscowości, nie pozwala poczcie dorę- 
czać listów pod dawnemi adresami i t. d. 

Z drugiej zaś strony — Polacy, zarówno 
w parlamencie, jak i w swoich bardziej wpły- 
wowych gazetach ogłaszają, że — oni mie są 
wrogami ani państwa, ani narodu niemieckie- 
go, że pełnią swoje obowiązki i tylko żądają, 
aby ministrowie szanowali ich prawa. 

Nawet niższe sfery ludności niemieckiej 
rozumieją intrygi hakatystów i przeciw nim 
protestują. 

To też, kiedy w połowie marca w samym 
Poznaniu zwołano zgromadzenie wolnomyśl: 


wf 
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nych niemieckich wyboreów, deputowany Jae- 
cekel wypowiedział, cb następuje: 

A Że, według jego przekonania, Polaey by- 
najmniej nie grożą Niemcom ani państwu. 

, 78 Polakom należy się równouprawnienie 
polityczne, którego ich chcą pozbawić. 

, Ze postępowanie hakatystów jest niego- 
dziwe, a po za ich wrzekomym patryotyzmem 
ukrywa się marne karyerowiczostwo i t. d. 


Z izby sądowej 
Wiedeń 6 kwietnia. 
(Poseł do Rady państwa złodziejem). 

Dziś odbył się tu przed sądem powiatowym 
proces antisemickiego posła i kelnera Mitternayera, 
przeciw socyalistom  Schnhmaierowi i Keimlowi o 
oszczerstwo. Jak wiadomo, antysemici przeforsowali 
wybór Mittennayera na posła z piątej kuryi piate- 


PRZEGLĄD z dnia 9 Kwietnia 1897 


z Horwattów z p. Henrykiem Demlbińskim, synem 
šp. Julinsza i śp. Heleny z Wodziekich. 

Z Towarzystwa Dziennikarzy Polskich. Wy- 
dział ukonstytuował się na posiedzeniu, odlLytem 
dnia 6 bm. wybierając ponownie sekretarzem Sta- 
nisława Schniir-Pepłowskiego, skarbnikiem Karola 
Kucharskiego. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa szpitala 
św. Zofii we Lwowie odbędzie się na dniu 1i-go 
kwietnia 1897 roku, a w razie braku kompletu na 


słów uwielbienia szczególnie dla geniuszn Puszkina. 
Byłem także na innym baln, mządzonym przez 
towarzystwo „Druh“. Sala była bardzo ładnie 
udekorowana, a w głębi zawieszoną była ustrojona 
kwiatami tarcza z rosyjskiemi chorągwiami. 
Wydział „Czytelni katolickiej" po dokonanym 
w marcu, uzupełniającym wyborze 6 członków ukon- 
stytuował się w następujący sposób: Prezesem wy- 
brany p. prof. Maksymilian Thullie, wieeprezesami : 
p. Ignacy Drewnowski i ks. kanonik Leon Turkie- 


rocznej pensyi, mieszkanie i t p. Jeden z byłych * 
nezniów akademii monachijskiej już objał taką po-. 


sade w fabryce Scheiblerów. 

Zaby. Belgijskie 1ninisterynm rolnictwa wy- 
dało zakaz wywożenia žab z krajn. Stało się to 
wskutek tego, że handlarze na tak wielką skalę 
wywozili żaby do Paryża do tamecznych restaura- 
cyi, iż zaczęło już cierpieć na tem rolnictwo i ry- 
bołostwo, wiadomo bowiem, że żaby niszezą badzo 
dużo szkodników rolniczych zwłaszcza owadów. 


„.. Otóż wywody te słuchacze Niemcy przy- 
jęli oklaskami i okrzykami: hura! hoch! Niech 
żyje równe prawo dla wszystkich !... 

W końcu delegowany robotników oświad- 
czył, że robotnicy niemieccy godzą się na 
wszystkie opinie Jaeckla, a nareszcie całe ze- 
branie uchwaliło rezolucyę, potępiającą anti- 


go okręgu wiedeńskiego. Podczas agitacyi wybor- 
częj jednak socyaliści rozgłosili, że kandydat anti- 
semitów skradł pewnego razu swemu koledze- 
kelnerowi pugilares 4 kwotą 12 zł. w czasie gdy 
kolega ów spał, oraz, że Mittermayer skradł jakie- 
muś biednemu chłopcu kelnerskiemu kartkę loteryj- 


wicz. Sekretarzami: p. Marceli Gajewski, p. Enge- 
niusz Barwinski. Skarbnikiem: p. Kazimierz Zającz- 
kowski. Zastępcą skarbnika: p. Władysław Wrabec. 
Bibliotekarzem i referentem pogadanek tygodniowych: 
p. Dr. Wilhelm itolny. (rospodarzem: p. Józef Mar- 
czyński. Członkami wydziału wybrani: pp. Dr. Au- 


Zmarli. W Warszawie Aleksander Mirecki 
przez 11 lat więzień polityczny na Nyberyi.—W Kra- 
kowie Emilia Hieronimowa Mecherzyńska, wdowa po 
doktorze filozofii, w 88 roku życia; Kornelia z Dan- l 
kiewiczów Dawidowiczowa, żona gr. kat. proboszeza 


dniu 25 kwietnia 1897 r. każdym razem o godzinie 
12 w południe w sali obrad Kasy Oszczędności we 
Lwowie. Na porządku dziennym: 1) Wybór komi- 
tetn na lat 3, 2) sprawozdanie czynności komitetu 
za lata 1895 i 1896, 3) sprawa pomieszczenia 


w Szpitaln św. Zotii kliniki dla chorych dzieci, w Radziechowie. — We Lwowie Marya Emilia 
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swego klubu w Radzie państwa, dopóki on z czy- 
nionych mu zarzutów nie oczyści się całkowicie. 
Mittermayer wziął więc w parlamencie urlop, a dzi- 
siejszy proces miał mu powrócić dobre imię i zau- 
fanie antysemitów. Stało się jednak inaczej, bo obaj 
oskarżeni rzekomo o  oszezerstwo, - Schulmaier 
i Keiml zobowiązali s, przeprowadzić dowód 
prawdy rozgłaszanych przez niebie czynów Mit- 
termayera. 


Sekretarz urzęluje codziennie od godziny 6-tej 
wieczorem w lokalu Czytelni (Rynek 20 II p.) 

Oryginalna fabryka. W Wilnie pewien spe- 
kulant rozgłosił swym znajomym, że wynalazł spo- 
sób zjedwabniania wełny. Potrzebował tylko wspól- 
ników z kapitałem do rozpoczęcia działalności. Za- 
raz też zawiązała się spółka starozakennych, na któ- 
rej czole stanęli pp.: Bunimowicz, Popkinowa i wy- 
nalazca Lifszyc. Kontrakt notaryalny warował osta- 


Stan powietrza. T. o 9 rano + 3 R. w poł. 
+ 5 R. Bar. 708. Podnosi się. Pochmurno. 

Dyalog. 

Moszek. Proszę pana, 
tak witają ten Nansen ?... 
bankier ? 

Pan Moryc. On jest żaden bankier. On jest 
uczony. 

Moszek. Un zna Talmud? 


zdrajcami obrońców, i t. d. 

Niekiedy nawet wywiązywała się bardzo 
ożywiona wymiana zdań. 
a Wiem coś o tem chyba, Doroto, gdyż na 
jednem z takich posiedzeń zwichnąłem sobie 
rękę na czyimś karku. 

Mam jednak zupełną satystakcyę, ponie- 
waż o moją głowę połamał sobie bardzo ko- 
sztowną laskę jakiś bogaty hakatysta. 


przewodnicząca w komitecie. 

Z Żaleszczyk nan piszą 7 kwietnia: Przed 
kilku dniami porą wieczorną zaroiło się od inteli- 
gencyi miejscowej i zamiejącowej kasyno tutejsze, 
żegnając ucztą składkową prezesa swego, radzcę są- 
dowego i naczelnika p. Stanisława Promińskiego, 
prezesa „Gwiazdy*, ochotniczej straży ogniowej, 
Rady szkolnej miejscowej i Towarzystwa przyjaciół 
dzieci, przenoszącego się do sądu obwodowego 


za co w Paryżu 
Czy um jest jaki wielki 
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kilk NE EE z (wait tez kódzony, JA | niekorzyść sf oBiiklego posła r» trzy listy Mit- | w Stanisławowie. Gięnui po” 200 mk GRU poczęcia Sary P. Moryc. On nie zna Talmudn, ale on je- 
ka siedzę w domu, co nawet naraziło terma 4 kin pra yio ki zytano Ż INEN Pożegnanie to było hołdem zasłużonym, odda- kacyi i prawo utrzymania tajemnicy wynalazku. | zdził do bieguna... c 
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dnak zadowolenie, że, ujmując się za pokrzy- | "YCH sstow wynika, że Yutbormayer | oai m RÓG Zrdaszóżykich: vos ia wybitne | dla doskonalenia wynalazku, a wspólnicy zaczęli gi WDT ś i 
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wdzonymi, służyłem dobrej sprawie, właśnie aby milczał o tem, co wie od Schuhmaiera, w trze- | , J r a sei e. adonat kudnyrka. na Kim Aożyli 50.000 rs . no i i 
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nej i owych 12 zir, zabranych spiącemu koledze 
z pod poduszki. 

Na zapytanie sędziego, czy się przyznaje do 
autorstwa listów — daje Mittennayer odpowiedź 
potwierdzającą, ale zarazem żąda, aby zaprzysiężono 
Keimla, że trzeci, najbardziej kompromitujucy list 
wymuszono od niego. 

Po tem oświadczeniu ogłosił sędzia uchwałę, 
mocą której z powodu silnego podejrzenia o kra- 
dzież, popełnioną przez Mittermayera, odstąpił sę- 
dzia sprawę sądowi karnemu. 

Na ulicy liczny tłum powitał Mittermayera 
i jego zwolenników okrzykiem: Trzymajcie swoje 
pugilaresy ! . 


OPZZ IZZZA 
KRONIKA. 
Lwów dnia 8 kwietnia. 

Ze sfer duchownych. Namiestnietwo nadało 
opróżnione gr. kat. probostwo reyiae coll, w „Sokalu 
ks. Orestowi Czechowiczowi, gr. kat. plebanowi 
w Boratynie. : 

Walne zgromadzenie Towarzystwa łyżwiar- 
skiego odbędzie się w piątek 9-go b. m. o godzinie 
6-tej wieczorem w sali Klubu pocztowego. 

Zajście między Wojciechem Dzieduszyckim a 
Edwardem (rniewoszem. — Przed dwoma dniami 
miało miejsce następujące zajście na jednym z ku- 
rytarzy parlamentu wiedeńskiego. Pan Edward Gnie- 
wosz, ten poseł poprzedniej kadencyi, który swojem 
wystąpieniem przeciw szkołom w (alicyi sprawił 
taką uciechę wszystkim wrogom naszego kraju i 
narodu, przybył do parlamentu, ażeby się widzieć 
z kilku znajomymi posłami. Kiedy własnie stał i 
rozmawiał z kilku członkami lewicy niemieckiej, 
przechodził kurytarzem Wojciech hr. Dzieduszycki, 
a zobaczywszy go podał mu rękę na powitanie. Pan 
Edward Gniewosz, wyciągnął także swa rękę do 
Wojciecha Dzieduszyckiego, po chwili jednak cofnął 
ją i powiedział po polsku: „Pierwej umyj pan swą 
rękę z krwi niewinnie przelanej podczas wyborów 
dla zwycięstwa pańskiego stronnictwa.“ — Na to 
Wojciech Dzieduszycki spokojnie odparł: „To nie 
moje stronnictwo było przyczyną rozlewu krwi, lecz 
pańscy przyjaciele: radykali, socyaliści i warchoły 
rozmaitego rodzaju“ i odszedł od Gniewosza, który 
coś jeszcze za nim w irytacyi gadał, ale słów tych 
już nikt sobie nie zanotował. - 

Przedstawienie amatorskie na dochód Towa- 
rzystwa „Bratniej pomocy słuchaczów politechniki“ 


próbkę przędzy już zjedwabnionej. P. Bunimowicz 
powióżł ją do Moskwy, gdzie fabrykanci uznali ją 
za jedwab bez zarzutu. A sercem pełnem nadziei 
oczekiwano otwarcia fabrykacyi i przygotowywano 
zapasy wełny do zjedwabnienia, wedle wskazówek 
Litfczyca. Niepokój jednak ogarniał zainteresowanych, 
gdy wynalazca począł nieco podejrzanie zwlekać z 
przystąpieniem do roboty. Wreszcie postanowiono, 
wbrew umowie, zajrzeć do tajemniczego laborato- 
ryum. Lecz tn — o zgrozo! — zamiast warsztatów i 
narzędzi po wyłamaniu drzwi, znaleziono stosy wy- 
próźnionych butelek, świadczących raczej o sutych 
libacyach, niż o pracy. Przyciśnięty do muru p. Lif- 
czye uznał za właściwe zetknąć z Wilna co naj- 
prędzej, a wspólnicy, tak haniebnie zawiedzeni i 
wyzyskiwani przez oszusta, musieli się chwycić in- 
nej fabrykacyi. Zamiast jedwabnej wełny, mającej 
przynieść miliony, a co najmniej tysiące, produkują 
dziś kołdry, dające kopiejki lub co najwyżej—ruble, 

Pożar powstał dziś „w nooy w kamienicy p. 
Pawlikowskiego przy ulicy Trzeciego maja l. 5. 
Zapalił się sufit wskutek zbyt blisko belek popro- 
wadzonej rnry nowej kuchni. Rychłe przybycie po- 
gotowia straży pożarnej zapobiegło rozszerzeniu się 
ognia. Szkoda wynosi około 300 zł, 

Statuy ze śniegu. Korzystając z odkrycia na- 
szego rodaka, dra Olszewskiego, który potrafił skro- 
plić wiele gazów, a między innymi także gaz, zwa- 
ny kwasem węglowym, wpadli inżynierowie fran- 
cuscy na pomysł urządzenia w salach balowych w 
celu utrzymania przyjemnej temperatury, posągów 
ze śniegu. Rzecz się odbywa w sposób następujący. 
Ustawia się na postumentach posągi bronzowe, we- 
wnątrz dęte, a mające otwór hermetycznie zamyka- 
ny. W otwór ten wstawia się cylinder, zawierający 
płynny kwas węglowy. Cylinder zaś jest tak urzą- 
dzony, że ów kwas węglowy powoli i stopniowo u- 
latnia się a ulatniając się, zabiera z otoczenia 
wszystko ciepło, gdyż jak wiadomo, skrapla się ten 
gaz przy stukilkudziesięciu stopniach poniżej zera. 
Wskutek więc oziębienia się przestrzeni wewnątrz 
posągu, statua dochodzi do tak niskiej temperatury, 
że pokrywa się kryształkami śniegu, powstającego 
z wody, znajdującej się w powietrzu. Osad ten śnie- 
gowy rośnie z każdą chwilą i po jakimś kwadran- 
sie, statna robi zupełnie wrażenie, jak gdyby była 
zrobiona ze śniegu. Do tego w promieniach światła 
sztucznego, kryształki te śniegowe lśnią wszystkimi 
promieniami tęczy. Efekt ma być czarowny a nadto 
mały chłód, rozchodzący się od każdej takiej sta- 
tuy, obniża temperaturę sali i ułatwia tańce młodym 
parom. Na tegorocznych balach w południowej 


przykład, niby... sfałszuje bankocetle, to jego wysy- 
lają na Byberyę... 

Moszek. Do Tobolska *... 
mój znajomy... 

P. Moryc. A jakby kto na Syberyi fałszo- 
wał pieniądze, to jego stamtąd posłaliby do jeszcze 
gorszej Syberyi... 

Moszek. Wiem, posłaliby 
Sybir. 

P. Moryc. No, a jakby kto na samym Sy- 
biru stałszował pieniądze... 2 

Moszek. Wiem, to jego stamtąd wysłaliby 
już na sam koniec świata |... 


nemu i materyalnenu swych współzionków, których 
bez różnicy stanu “ukochał całem swem sercem 
otwarten i szlachetnem, poświęcając dla nich 
wszystkie chwile wolne od obowiązków wzniosłego 
swego zawodu sędziowskiego. 

W oznaczonej yodzinie przyjechał solenizant 
do kasyna w towarzystwie notaryusza p. Antoniego 
Grossa i adjunktów sądowych panów Cieleckiego 
i Łukawieckiego, a powitany najuprzejmiej przez 
komitet i gości zaproszonych, zaprowadzony został 
na miejsce honorowe przy stole między starostą p. Bo- 
lestawam Studzińskim a proboszczem rz.-kat. ks. 
Marcinem Kawecki. 

Po pierwszych daniach rozpoczął szereg toa- 
stów p. Józef Cielecki, żegnając p. Promińskiego 
imieniem członków kasyna, którego solenizant był 
prezesem długoletnim; następnie imieniem sądu p. 
Łukawiecki, zaznaczając, że godło „Heneste vivere, 
neminem laedere, suura cuique tribnere* przyświeca 
p. Prominskiemu w całem jego Życiu publicznera 
i prywatnem; burmistrz miasta p. Szymon Kajeta- 
nowiez, szczery druh golenizanta i w wielu wy- 
padkach wykonawca jego humanitarnych zamiarów, 
mogąc zaledwie opanować wzruszenie, podniósł jego 
zasługi, położone dla dobra miasta, komunikując za- 
razem, że w tej tak uroczystej i rzewnej chwili 
jest zwiastunem uchwały Rady gminnej, powziętej 
na posiedzeniu nadzwyczejnem, a nadającej p. Pro- 
minskiemu to, co miasto ma najcenniejszego, bo ho- 
norowe obywatelstwo miasta Zaleszczyk; kapitan 
batalionu strzelców p. Gregr w imieniu wojskowo- 
ści; emerytowany starosta p. Eugeniusz Pilawa La- 
chowski; proboszcz rz.-kat. ks. Marcin Kawecki, 
który rozwinął cytat z pisma św.: „Oddajcie Bogu, 
co jest Boskiego, a Cosarzowi, co jest cesarskiego", 
udowadniając, że p. Promiński jest nietylko wier- 
nym urzędnikiem cesarskim, lecz i wiernym synem 
Kościoła i Ojczyzny ; inspektor szkolny okręgowy 
p. Julian Łowicki, dziękując w wymownych i pię- 
knych zwrotach za opiekę nad młodzieżą, która jest 
przyszłością narodu; dr. Łazarz Schaner w imieniu 
adwokatów ; kasyer pocztowy p. Augnst Dąbrowski 
na tle reminiscencyi szkolnych ; notarynsz Gross na 
temat „Kochajmy się!” ; kierownik szkoły p. Fran- 
ciszek Ligęza, odnosząc do sólenizanta słowa poety: 

W ciągłej przykładn i słowa postaci 
Siebie samego rozdzielaj twej braci. 
Mnóż się ty jeden przez czynów tysiące, 
A będą z ciebie jednego tysiące. 

Z p. Promińskim ustępuje z Zaleszczyk cha- 
rakter piękny, mąż ożywiony podniosłym duchem 
obywatelskim. Lukę powstałą w sądzie zaleszczyckim 


.— Wynagrodzi mi to — mówiłem — moja 
piękna Dorota, kiedy usiądę z nią na ławce, 
pod cieniem lip, słuchać czarującej pieśni 
słowika... 

Wówczas — znowu skorzystam z jej roz- 
targnienia i.. pocałuję ją w to miejsce, o któ- 
rem nie mogę myśleć bez łez... Ucałuję ją w jej 
błękitne oczy... 

„ Los jednak zrządził inaczej! I właśnie 
dziś przyszedł do mnie zasmncony dyrektor, 
mówiąc: 

— Doktorze Schultz, nie nie będzie z pań- 
skich 120 marek na miesiąc... 

, Chciałem spytać: dla czego? Ale przera- 
żenie schwyciło mnie za gardło i nie mogłem 
wydobyć głosu. Zaś dyrektor pokiwał głową 
i mówił: 

— Oto jest pierwszy skutek polityki haka- 
tystowskiej. Towarzystwo warszawskie, które 
zamówiło nas na letnie koncerta, zrywa z na- 
mi umowę... Sądzi bowiem, że w Warszawie 
nikt ńie zechce słuchać koncertu przeklętych 
Niemców, którzy prześladują Polaków. 

— Jak to — więc ja nie zobaczę w tym ro- 
ku mojej Doroty? — szepnąłem zdławionym 
głosem. 

— Chyba, że przebierzesz się pan za rodo- 
witego Polaka... Ń auczysz się wołać: jak Boga 
kocham! i kląć Szwabów... 

— Mam nauczyć się przez miesiąc ?.. — od- 
powiedziałem z rozpaczą. 

Po wyjściu zacnego d 
rozmyślać nad położeniem. 
łem się i oto — com ujrzał. 

Na jednej ze spokojniejszych ulic Thier- 
gartenu widziałem ławkę, a, na niej dwu przy- 
jaciół. Zmęczeni upałem, usiedli tutaj w połu- 
dniowej godzinie i zasnęli. 

Nagle z tyłu ławki, ostrożnie, wychylil 
się jakis hultaj, schwycił śpiących za głowy i 
potężnie huknął jedną o drugą... 

Rozbudzeni w tak niegodziwy sposób, 
w pierwszej chwili chcieli, jak to mówią, po- 
rwać się za łby. Jako jednak ludzie rvzskdni, 
powstrzymali się od awantury, przypisując ból 
swój niewytłómaczonemu wypadkowi. 

Rozeszli się jednak z goryczą w sercu, 
ani domyślając się, że figla zrobił im hultaj, 
który nietylko poróżnił, ale jeszcze wyśmiał 
ich 1 — opróżnił im kieszenie. 

Tak, luba Doroto! Bieda rozłączyła nas, 


tam był jeden 


go na sam 


P. Moryc. Więc widzisz, tego Nansena za 
to witają, że on był nietylko na Syberył, ale na 
Sybiru i nietylko na Sybiru, ale za Sybirem.. On 
był na samym końcu świata... Rozumiesz ? 

Moszek, Teraz to ja rozumiem; że on musi 
mieć dobrą głowę... Ale za co jego tam wysłali ?... 


Repertuar teatralny. Dziś we czwartek „Aida“ 
wielka opera w 5 aktach Verdiego. Występ Maryi 
Pawlików-Nowakowskiej, Miry Heller, Władysława 
Floryańskiego, Gabryela Górskiego i Juliana Jero- 
mina. W piątek po raz 2-gi „Urzędowa żona”, 
sztuka w 5 aktach z powieści Savage'a, W so- 
botę po południu dla młodzieży szkolnej „Zbój- 
cy", tragedya w © aktach Fryderyka Schillera, 
wieczorem 0 pół do 8-mej po raz ostatni w tym 
sezonie „Lohengrin*, wielka opera w 4 aktach Ry- 
szarda Wagneru, Ostatni występ Władysława Flo- 
ujańskiego. W niedzielę po południu „Jaś i Mał- 
gosia”, opera w 5 aktach Hmuperdincka, występ 
panny Janiny Korolewicz w partyi Małgosi. Roz- 
pocznie „Majster i czeladnik", komedya w 2 aktach 
Józela Korzeniowskiego. Drugi popis szkoły drama- 
tyeznej. W poniedziałek wieczór ku uczezeniu pa- 
inięci Juliusza Słowackiego. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Z teatru. „Urzędowa żona! *d-aktowa satui 


ktora, zacząłem 
iechcący zdrzemną- 


którą wczoraj qm raz pierwszy na scenie tetirm 
lwowskiego przedstawiono, jest przeróbką za zna”) 
powiesci angielskiej A H. Śnvage'a. Powieść pó! 
tym samym tytułem, nietyle ze względu na wa?” 
tość literacką, ile na aktualność treści, zaintereso” 
wała czytając publiczność w Europie; przetłama” 
czono ją na język francuski i niemiecki, a i u nas 
jedno z pism krakowskich drnkowało „Urzędową 
Żonę* w feljetonie. Seeniczna jej przeróbka ukazała 


+ „przekonania : 


. 


a przeklęta polityka na długi czas odsunęła 
szczęśliwą chwilę widzenia... - 

Bądź zdrowa i niekiedy myśl o mnie. Ja 
pozostanę ci wiernym do grobu i za grób. 
A gdy przyjdzie maj, kupię’ sobie doniczkę 
fiołków za 30 fenigów, blaszanego słowika za 
4 fenigi, postawię między fiołkami twoją foto- 
grafię i zapatrzony w nią, będę gwizdał, jak 
słowik. Twój Herman Schultz, 

doktor filozofii, drugi skrzypek orkiestry*. 


Ld LAP 4 h a p 7h) 

Mówić, czy nie mówić? 
W kwestyi poruszonej przez nas w arty- 
kule pod powyższym tytułem, otrzymaliśmy 
kilkanaście listów, z których przytaczamy je- 
deh, jako najbardziej trafiający do naszego 


„Położenie lekarza, mającego w opiece nie- 
bezpiecznie chorych lub nieńiscziyoh pacyen- 
tów, jest nader trudne i p. Jeżeli bo- 
wiem otwarcie wyjawi choremu lub jego ro- 
dzinie zapatrywania na stan jego zdrowia — 
może ten stan pogorszyć i zrazić sobie całą 
rodzinę pacyenta; jeżeli zaś zamileczy o gro- 
żącem życiu niebezpieczeństwie lub przewi- 
dywanem kalectwie, naraża się na zarzuty 
odnoszące się do jego zdołności, a nawet 
charakteru, w przypuszczeniu, iż wyzyskuje 
pacyenta. 

Sądzę jednak, że lekarz, mający wielki 
zasób uczucia i rozumiejący swoje szczytne po- 
wołanie, potrafi wybrnąć szczęśliwie z tych 
trudności. W tym celu nie będzie on trakto- 
wał swoich pacyentów szablonowo, ma:hinal- 
nie, obchodząc się z nimi według raz przyję- 
tej teoryi — ale stanie się przyjacielem cho- 
rych i ich rodzin, przejmując się szczerze poło- 
żeniem zasmnuconej rodziny. Badając przez 
dłuższy czas psyehologicznie stan chorego, po- 
zna jego usposobienie, charakter, poglądy na 
życie, stosunki rodzinne — i według tego sto- 
sować będzie większą lub mniejszą otwartość 
w wypowiadaniu swoich spostrzeżeń co do 
choroby. 

Gdy zachodzi kwestya kalectwa lub nie- 
uleczalnej, długotrwałej choroby, lepiej nie mó- 
wić prawdy pacyentowi, bo na cóż zasmncać 
biedaka, któremu 1 tak nie wiele pociechy zo- 
staje w tem życiu; ale jeżeli chwile chorego 
są policzone, a on, nie znając swego stanu, od- 
klada na puźniej zaspokojenie potrzeb religij- 
nych, należy mu delikatnie, z największą 0- 
strożnością podsunąć myśl, iż kres jego życia 
nadchodzi. Pojednany z Bogiem dozna przy- 
najmniej ulgi moralnej — a życiu. dla którego 
lekarze nie widzą już żadnego ratunku, nie to 
już chyba zaszkodzić nie może“. 


odbyło się wczoraj w sali kasyna mieszczańskiego 
i powiodło się bardzo dobrze. Publiczność licznie 
zgromadzona bawiła się doskonale i często oklaski- 
wała grę amatorów, między którymi: wyróżnili się: 
pani Baronowa i pan Stroka. Reżyserya spoczywała 
w rękach utalentowanego artysty naszej sceny, p. 
Nowackiego. 

Pierwsze przedstawienie w krakowskim 
teatrze nowej sztuki Jana Szutkiewicza „Kuli u no- 
gi“ zbiegło się dziwnie z dniem śmierci autora „Pe- 
pychadła*. Według relacyi krakowskich dzienni- 
ków — zyska sobie „Kula u nogi* prawdopodobnie 
równą popularność, jak „Popychadło*, bo i w niej 
widać uczciwą i szlachetną tendencyę i wiele bez- 
pośrednio z życia czerpanych obserwacyi. Osnowa 
sztuki jest następująca : 

Kulą u nogi jest zła żona i tę starą prawdę 
ilustruje w swej ostatniej niestety sztuce p. Nzut- 
kiewicz. Jego bohater Aleksander Niewierski był 
zaręczony z Zofią, córką zamożnych ale skromnych 
redziców, panną wychowaną gospodarnie i rozumnie, 
która jednak nie przemawiała do jego tantazyi ije- 
go zmysłów, to też gdy na obiedzie zaręczynowym 
poznał Jadwigę wyrafinowaną kokietkę i elegantkę, 
zapalił się do niej do tego stopnia, że korzystając, 
bardzo zresztą nieuczciwie, z pretekstu, jakiego mu 
nastręczyła ruina majątkowa rodziców Zofii, zerwał 
z nią bez namysłu i ożenił się z Jadwigą. Ale już 
pierwsze miesiące pożycia przekonały go, że trafił 
najgorzej, Jadwiga jest próżną, bezmyślną lalką, 
która na stroje i zabawy traci mnóstwo pieniędzy, 
w czem jej powaga matka, kobieta zła i przewrctna. 
Aleksander wpada w lichwiarskie długi, traci miej- 
sce, wierzyciele zabierają mu ruchomości, a w do- 
datku Jadwiga widząc, że mąż nie może już zaspa- 
kajać jej kaprysów, porzuca go dla bogatego For- 
tunata, z który wyjeżdża za granicę. Tymczasem 
porzucona Zofia znajduje idealnego męża w Janie 
Poturajn, który ją już z cicha uwielbiał, zapomina 
powoli o swej pierwszej miłości, jest szczęśliwą 
i spokojną. Aleksander spada coraz niżej tak, że 
ostatecznie staje się na pół obłąkanym Żebrakiem. 
Poczciwy muzykant Drumla spotyka go prawie u- 
mierającego z zimna na ulicy, i przyprowadza do 
Swego mieszkania, które zajmuje wspólnie z kilku- 
nastu lokatorami najuboższej klasy, i tan biedny 
Aleksander kona, otrzymawszy z ust Zofii przeba- 
czenie za swój niegodziwy postępek. 

Zaręczyny. Dnia 28 marca b. r. odbyły się 
w Suchej zaręczyny panny Julii Branickiej, córki 
Władysława i Julii z Potockich z p. Henrykiem Po- 
tockim synem Rodryga i Maryi z Niezabitowskich. 
Nieco przedtem odbyły się w Krakowie zaręczyny 
panny Maryi Braniekiej, córki Władysławów Bra- 
nickich z Juliuszem Farnowskim, właścicielem Koń- 
skich w Królestwie Polskiem, a synem š. p. Jana 
marszałka krajowego Galicyi i Zotiii z Zamoyskich.— 
W Krakowie także odbyły, się zaręczyny panny 
Róży Potockiej córki śp. Artura i śp. Róży z Lubo- 
mirskich z Maciejem Radziwiłłem, synem Macieja 
i Jadwigi z Krasiiiskich, jakoteż zaręczyny panny 
Zofii Tyszkiewiczównej, córki śp. Józefa i p. Zofi 


wysokie władze już wypełniły, lecz luka powstała 


z powodu przeniesienia się p. Promińskiego do Sta- 
nisławowa w sercach mieszkańców nie tak prędko 


i nie tak łatwo da się wypełnić. 
A gdy przybędziesz do owego grodu, 
Kędy na straży hetman Rewera, 
Niech Cię tak samo jako i u nas 
Spotka życzliwość oraz przyjaźń szczera. 


Widoki na tegoroczne zbiory w Galicyi są na 
razie wcale niepomyślne. Ze wszystkich stron kraju 
zapatrujące się bardzo 


dochodzą nas  wiadormności, 
pesymistycznie na oziminy. Opłakany stan ozimin 
spowodowała słota w bieżącym rokn nadzwyczaj 
długa i wciąż jeszcze nieustająca. W wielu okolicach 
położonych w nizinach wogóle tracą nadzieję, czy 
z ozimin cokolwiek będzie, 
wnej ziemi leżą pod wodą. Z tego samego powodu 
w wielu okolicach nie było nawet mowy o rozpo- 


częciu zwykłych z wiosną prac około roli. Ziemia 


jest tak przeinokła i grząska, że niepodobna myśleć 
o zasiewach. : 

Rada szkolna krajowa zamianowała nanczy- 
cielami w szkołach ludowych: Maryę Serafińską w 
Jezupolu, Bronisława Vustanowskiego i Aleksandra 
Deszczakowskiego w Podhajcach, Piotra Szczerczaka 
w Gorlicach, Pawła Bochenka w Bieczu, ks. Józefa 
Jarosza nauczycielem religii w Tarnopolu, Józefa 
Grabowskiego nanczycielem w Martynowie starym, 
Bonawentnrę Gaika w Skawicy, Wojciecha Kalinow- 
skiego kierującym w Sułkowicach, Edmunda Ząbka 
nanczycielem w Ociece, Stanisława Buczyńskiego w 
Jarocinie, Wawrzynę Kratochwilównę nauczycielką 
w Białej wyżnej, Helenę Berezowską w Chorostko- 
wie, Klemensa Łukaszkiewicza i Eleonorę Zgórkó- 
wiię w Ulanowie. 

Rosyanin o ruskim języku. Lwowski kore- 
spondent petersburskich Nowoś'i kreśląc swoje wra- 
żenia z ruskich wieczorków i balów, na których 
bywał w tegorocznym sezonie karnawałowym, tak 
pisze między innemi: 

Mialem sposobność zaznajomić się na jednym 
balu z wielu damami z tutejszej ruskiej inteligencyi. 
Rozmowa ich wywarła na mnie wrażenie bardzo 
dziwne. Powodem tego był przedewszystkiem język, 
którym się posługiwały. Myśmy tak przywykli w 
południowej Rosyi słyszeć małoruski język tylko 
w ustach prostego ludu, że ten sam język w ustach 
ładnej, eleganckiej, kilku językami mówiącej damy, 
wywołuje prawie komiczne wrażenie. Nietylko język, 
lecz i tematy z lubością poruszane w tych rozino- 
wach frapują Rosyanina. Oto Rusinki zajmują się 
polityką aż do ekscentryczności. Rozmawiałem z je- 
dną damą o najbardziej piekącej dla Rusinów kwe- 
styli: o ich stosunku do Polaków. 

Dama ta wyłuszczyła mi swój pogląd na naj- 
sprawiedliwsze załagodzenie antagonizmu polsko- 
ruskiego: mianowicie, aby ztworzono dwa sejmy: 
jeden polski dla zachodniej Galicyi, drugi ruski dla 
wschodniej. Nąstępnie objaśniła mi cele rozmaitych 
partyi ruskich, a wreszcią zasypała pytaniami o sto- 
sunki rosyjskie, cytując mi ustępy z Puszkina, Ler- 
montowa i innych poetów rosyjskich i nie szczędząc 


bo długie szmaty upra- 


Fraucyi zastosowano już te statuy śniegowe. 


Łapka na złodzieja. Kelner płatniczy w je- 
dnym z hoteli zrobił pewnego razu niemiłe spostrze- 
kto 
dzieli się z nim gotówką jego, chowaną i zamykaną 
w szafie starannie. Trwało to czas jakiś, a okrada- 
ny płatniczy nadaremnie szukał złodzieja. Wpadł 
wreszcie na pomysł opatrzenia pieniędzy tajemnymi, 
jemu tylko znanymi znakami, ażeby je potem u ko- 
goś wyłowić. Złodziej jednak kradł dalej znaczone 
że 
zniknąwszy ze szafy, nie dostawały się jnż nigdy 


żenie, że w jego otoczeniu znajduje się ktoś, 


pieniądze i tak je sprytnie w kurs puszczał, 
do rąk właściciela. Widząc, że próba się nie udała, 
poszedł płatniczy po radę do innych Najlepsza z 
udzielonych 


kim 
wychodzić 


niebytność, znów ktoś 


członków swego otoczenia, i ku swej 


kę pośród 
spostrzegł u młodszego kelnera, 


wielkiej radości, 


spiącego w kącie snem sprawiedliwych, prawą rękę 
Schwytany, tłómaczył się 
wprawdzie, że ktoś mu ze zbytków prawdopodobnie 


umalowaną na fioletowo. 


musiał rękę nmalować na fioletowo, ale dla sądu, 
któremu płatniczy oddał sprawę, fioletowa ręka była 


dostatecznym dowodem kradzieży, i złodziej poszedł 


do więzienia. 

Polacy w Bośni. Otrzymujemy następujące 
pismo: Wyczytawszy w Przeglądzie składki na 
ołtarz sw. Antoniego w Padwie, postanowiłem ode- 
zwać się do szlachetnych serc rodaków z prośbą 
o składanie się na kościółek dla nas, zupełnie o- 
puszczonych w Bośni. 

W okolicy Gradiski jest nas, polskich rodzin, 
osiedlonych około sto, a nie mamy żadnego kościół- 
ka. Najbliższa katolicka Świątynia leży o cztery 
mile od nas, przy bardzo złej drodze, a kazania od- 
bywają się tam po niemiecku. Uo pewien czas przy- 
jeżdza do nas ks. Król z Banialuki, o 12 mil od 
nas oddalonej, ale nie może podołać pracy, bo ma 
wiele gmin do objazdu. 

My, którzy tu osiedliliśmy się posiadamy grun- 
ta, więc jest pewność, że gdyby kapliczka stanęła, 
służyłaby i dalszym pokoleniom naszym — pokole- 
niom polskim. Każdy, kto się przyczyni do złożenia 
potrzebnego funduszu, pozyska wielką naszą wdzię- 
czność i wyjedna zasługę u Boya. 

My biedni nietylko materyaluie, ale i ducho- 
wo prosimy też o pisma polskie i książki szkolne, 
co wszystko należy posyłać wyłącznie tylko pod 
adresem: Paweł Rochaczek w Milovacka, Kozara, 
Gradiska Banialuka — Bośnia. 

Praktyczne zastosowanie sztuki. Warszaw- 
scy artyści-malarze, których prace stale znajdowały 
się na wystawach, otrzymali od celniejszych fabryk 
łódzkich propozycye objęcia kierunku oddziałów ry- 
sowniczych, zatrudnionych przygotowywaniem wzo- 
rów tkanin. Artystom zaproponowano po 1.000 ra. 


mu rad była ta, żeby pieniądze posy- 
pać proszkiem anilinowym, a potem patrzeć wszyst- 
dosłownie „na palce“. Jednego dnia, mając 
na miasto, posypał pieniądze sehowane 
w szalie grubo proszkiem anilinowym i odszedł. Po- 
wróciwszy, otworzył szafę i spostrzegł, że pod jego 
gospodarował w szuflądzie z 
pieniądzmi. Skonstatowawszy to, rozpoczął wędrów- 


się najprzód po angielsku w Londynie, a potem po 
niemiecku w Wiednin, gdzie ją grano w dwóch 
teatrach po kilkadziesiąt razy w każdym. Aktual- 
ność powiości i sztuki polega na tem, że bohaterką 
„Urzędowej żony“ jest nihilistka, czylująca na ży- 
cie cara Aleksandra III, a wyślizgująca się jak wąż 
ze szponów policyi rosyjskiej, urągając zręczności i 
przebiogłości osławionego w całym świecie trzociego 
zandarmskiego oddziału przybocznej kancelaryi jego 
cesarskiej mości. 

Bohaterka sztuki na afiszu fignruje jako „Nie- 
znajoma* i zaledwie z przelotnych dyalogów dowia- 
dujemy się, że jest jej na imię Helena. Nihilistka 
jest piękną, młodu, nadzwyczajnie sprytna i niezwy- 
kle odważną, którą przytomność umysłu nie opusz- 
cza w najkrytyczniejszem położeniu. Nadzwyczajnej 
urody używa jako Środka, jako narzędzia do dopię- 
cia celów nihilistycznego sprzysiężenia — nigdy zaś 
nie kazi swojej czci niewieściej, chociaż nieraz znaj- 
duje się w niezmiernie drażliwych sytnacyach:.. 

Nihilistka już w Paryżu, z pomocą naturalnie, 
swoich rewolucyjnych towarzyszy, śledzi pewnego 
pułkownika amerykańskiego Lenoxa, który ma je- 
chać do Petersburga. Lenox udaje się nad Newę 
bez żony, która pozostaje w Paryżu, a tymczasem 
w paszporcie napisano jest: „z żoną”. Wiedzą o tem 
nihilisci w Paryżu i Helena udaje się w jednym i 
tym samym pociągu z Lenoxeu na granicę rosyj- 
ską: do Ejdkun. Tu przy przepuszczaniu na teryto- 
ryum rosyjskie i przy rewizyi paszportów, Helena 
śmiało atakuje Lenoxa, udaje również Amerykankę, 
żonę jakiegoś Dicka, który przez zapomnienie zosta- 
wił ją bez paszportu i pieniędzy, a przybyć ma na- 
stępnym pociągiem za kilka godzin. Prosi więc Le- 
noxa, aby ją chwilowo uznał za swoją żonę i jako 
taką przeprowadził przez granicę rosyjską, gdzie ni- 
by będzie czekała na swego męża. Lenox z począt- 
ku wzbrania się, potem jednak przystaje. Nihilistka 
swobodnie odetchnęła przedostawszy się przez kor- 
don rosyjski. 

Grrzeczny aierykanin ujęty po części wdzię- 
kami Heleny, na dworcu rosyjskim, w podróży do 
Petersburga i w samym jeszcze Petersburgu daje 
się obałamucać przebiegłej nihilistee, która jest tak 
areczna, że mimo, iż Lenox posiada krewnych w 
Petersburgu, którzy go odwiedzają, nie wypada z 
roli jego żony, nie ściąga na siebie najmniejszego 
podejrzenia i zbliża się eo raz bardziej do celu. W 
Petersburgu ma się odbyó bal, na którym będzie 
car. Zaproszenia na taki bal nie tak łatwo dostać 
ale Helena, jako pani Lenoxowa dostaja. Tymcza- 
sem pułkownik Lenox dowiaduje się od Heleny, 
kim ona właściwie jest. Niebezpieczeństwa się pię- 
trzą i na amerykaninie drży skóra, bo na stryczka 
zawisnąć może... 

Czwarty akt przedstawia właśnie ów bal wiel- 
ki, wykwintny, pełen splendoru... Nihilistka, pod rę- 
kę z Lenoksem przybywa z rewolwerem w kiesze- 
ni. Przybywa i car. Lenox spostrzegając niebezpie- 
czeństwo nie mogąc inaczej przeszkedzić zamachowi 
na cara, wsypuje kilka proszków morfiny do kie- 


. 


liszka wina szampańskiego, który wypija spragnio- 
Du Helena i w chwili, gdy już ma wyciąguąć re- 
wolwer, omdlona, upada we śnie na ziemię. Na balu 
Tobi się ogólne poruszenie wśród którego car zbliża 
się do zemdlonej, czy uśpionej nihilistki i wypowie- 
dziawszy kilka słów współczucia dla męża, wycho- 
dzi z sali balowej. 

Ostatni akt, piąty, jest już rozwiązauiem sztu- 
ki. Helena widząc niebezpieczeństwo, pozwala się 
jako kochanka wykraść zakochanemn w niej otice- 
rowi, niby kuzynkowi, i na statku duńskim, czy 
holenderskim umyka za granicę, wyprowadzając w 
pole policyę petersburską; prawdziwa Lenoxowa przy- 
bywa z Paryża do Petersburga, a szef tajnej policyl, ba- 
ron Friedrich, obawiając się odpowiedzialności za nie- 
zręczność, zostawia Lenoxa w spokoju, który też 
z prawdziwą żoną odjeżdża do Paryża. 

Taka jest treść powieści i taka też jest treść 
„Urzędowej żony“ w przerobieniun na scenę podług 
angielskiego i niemieckiego tekstu. Nie pomału więc 
byliśmy zdziwieni, że tłómacz polski zrobił nihi- 
listke, Polką, mszczącą się za śmierć męczeńską 
ojca i matki. Pomijając już to, że chwała Bogu, mi- 
mo strasznych dopustów dziejowych, polskie społe- 
czeństwo nie wydało z siebie nihilistek — podmalo- 
wywanie obcej sztuki, obcego pomysłu, obcej treści, 
jakąś mdłą farbą politycznego melodramatu i pa- 
tryotyzmu polskiego, rozczochranego moskiewskim 
nihilizmem — jest absolutnie niewłaściwe i nienatu- 
ralne i pociąga za sobą takie bezbrzeżne nieloiczno- 
ści, jak n. p. obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej 
w hotelu rosyjskim w Petersburgu, do którego się 
w 3-cim akcie nihilistka - Polka modli i cudowna 
Matkę Bożą błaga, aby jej pomogła dokonać zemsty 
a potem umrzeć... 

Po za tą dziwną dygresyą patryotyczną pol- 
skiego tłómacza, sztuka budowana jest pod wzglę- 
dem scenicznym zręcznie, eiektownie, barwnie, 
a akcya prowadzona jest bardzo interesująco uroz- 
maicona mnóstwem żywych, ciekawych i zajmują- 
c$ch epizodów. 

Wystawa w „Urzędowej żonie” odgrywa nie- 
pomierną rolę i ona też łącznie z olsniewającymi 
kostyumami i toaletą przyczynia się wiele do sce- 
nicznego powodzenia tej sztuki, która zresztą stei 
na olbrzymiej, choć epizodycznej obsadzie ról, na 
niezmiernie zręcznej i umiejętnej reżyseryi, a wre- 
szcie na harmenijnie spokojnej pod względem arty- 
stycznym całości. Krytyka literacka nie wiele ma 
tu do czynienia, ale skonstatować musi, że „Urzę- 
dowa żona* jest interesującą dla szerokich kół każ- 
dej publiczności i stanowi, co jest rzecz ważna, 
sztukę kasowa, bez używania drastycznych sytuacyi 
skandalicznego romansu, którego w „Urzędowej žo- 
nie“ prawie nie ma. 

Wystawienie „Urzędowej żony* na naszej sce- 
nie jest nietylko staranne, ale wykwintne, imponuje 
szczególniej bal w czwartym akcie. Reżyserya 
wzorowa. 

Właściwie w „Urzędowej żonie” są tylko dwie 
główne role: owej nihilistki i Lenoxa. Pierwszą 
grala z niezwykłym temperamentem artystycznym 
p. Bednerzewska, drugą p. Feldman. Rola ta nie 
ze wszystkiem leży w talenrie wybornego komika, 
ala jnzeważnie odegraną została pomysłowo i tam, 
gdzie sytuacya pozwalała, z nieporównanym humo- 
rem i naturalnością. Zdaniem naszem, p. Bedna- 
rzewska niepotrzebnie przybiera perukę blond, ma- 
jąc własne włosy ładne i bujne, a peruka ta by- 
najmniej nie dodaje powabu nadobnej i utalentowa- 
nej artystce. 

Z większych nieco ról wyróżnili się pp. Chmie- 
liński, Woleński, Cichocka, Gostyńska, Kwiecińska, 
Walewski , Hierowski, Wostrowski,  Kliszewski, 
Uzaplińska, Gromnicka, Jankowska i Wysocki. 

Pun Żelazowski miał zaledwie w roli parę 
lrazesów — ucharakteryzowany był do złudzenia 
jako car Aleksauder IIT. Obsada całej sztuki obej- 
muje blisko czterdzieści osób, oprócz szambelanów, 
adjutantów, gości, podróżnych, tragarzy, służby 
dworskiej, hotelowej i restauracyjnej., — Teatr był 
przepełniony. lks Ypsylon. 


Glosy publiczności. 


Gorlice 6 kwietnia 1897. 
Wielmożny Panie Redaktorze! 


Upraszam o umieszczenie tego mego ostatniego 
pisma w sprawie wstrętnej Głosu Narodu. 
Na replikę Głosu Narodu umieszczoną w Nr. 
78 Przeglądu odpowiadam tylko słów parę: f 

Prawdą jest, że Redakcya Głosu Narodu nie 
chciała umieścić mego sprostowania — gdyż nie wy- 
starczy gołosłowne wypieranie się, jakoby list mój, 
zawierający to sprostowanie a dla pewności pole- 
cony (jak to świadczy recepis wydany przez c. k. 
urząd pocztowy w Gorlicach z dnia 27 marca b. T., 
do Redakcyi nie doszedł. Recepis ten zaraz dziś po 
odczytanin repliki odesłałem do Redakcyi (rłosu 
Narodu, aby wykazać jej nad miarę wstrętne po- 
atępowanie w tym wypadku a zarazem dowieść, Że 
broń, którą walczyć rozpoczyna, nieszlachetnością, 
zatruta. 

Gołosłowne zaprzeczenia prawdy mego spro- 
stowania staje się wprost śmiesznem, bo ciekaw je- 
stem, kto może być lepiej poinformowany o tem, co 
się działo w ezasie wyborów w Gorlicach, czy pan 
Ehrenberg, będący wówczas w Krakowie i znający 
stosunki Gorlickie chyba z korespondencyi najwię- 
kszych w powiecie borbifaksów, czy ja, który mie- 
Rzkami stale od roku w Gorlicach, na wybryki ko- 
respondentów Głosu Narodu własnymi oczyma pa- 
trzę i wrez z całem duchowieństwem nad niemi u- 
bolewać muszę, a który wreszcie przy wyborach w 
sali jako przewodniczący komisyi, wszystkiego na- 
ocznym świadkiem byłem. 

Odwołanie się Redakcyi (rfosu Narodu, iż 
korespondencyę swą ze Źwiązku chłopskiego po- 
wtórzyła — niczego jeszcze więcej nie dowodzi na 
korzyść Redakcyi, jak chyba, że Głos N rodu 
wnyślnie na tego rodzaju artykuły poluje, zkądbądź 
je odgrzebuje i z lubością czytelnikom swym jako 
desert z kwaśnych winogron podaje. 

Replika tedy „Głosu Narodu“ potwierdza 
wszystko, co w obecnym kierunku tegoż dziennika 
powiedziałem a każdy myślący pozna, że zarzuty 
moje nzasadnione były. Redakcyi zaś Głosu Naro- 
du. nic innego nie pozostaje, jak chyba Przyznanie 
się do fałszywego kroku, albo udowodnienie, że list 
polecony (!) w drodze zginął. 

Przy tej sposobności łączę dla Wgo Pana Re- 
daktora wyrazy prawdziwego poważania ; 

Ks Bron staw Swieykowski. 


i 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 6 kwietnia. 

(Z.) Dzień dzisiejszy przyniósł dość zna- 
czną zwyżkę. Powodem jej było przedewszy- 
stkiem to, że rozkaz dzienny wydany przez 
greckiego następcę tronu do armii zadał kłam 
obiegującym wczoraj pogłoskom, iż dziś Gre- 
cya wypowie wojnę. Pokojowa mowa Balfoura 
także przyczyniła się znacznie do uspokojenia 
sfer giełdowych. Wpłynęła wreszcie na zwyżkę 
1 ta okoliczność, że stopa procentowa w eskon- 


Jez blagi 
poleca na PIEGI 


cie prywatnym spadła zarówno w Londynie 
W Londynie spadła ona na 
1%, to też sądzą, że dyrekcya banku angiel- 
urzędową 
stopę bankową, w Berlinie zaś dobre firmy 
mogły dziś dostać gotówkę na targu poni- 


jak i w Berlinie. 


skiego będzie zmuszona obniżyć 


żej 21," . 
Ostatnie notowania: 
Kredyty austr. 349*—, 
Anglobanki 151'—, Uniony 


1172, ruble 1-26',. 


Telegramy „Przegiądu”. 


Wiedeń 8 kwietnia. Wczorajsze posiedze- 
nie Izby miało przebieg bardzo burzliwy. 
Zwłaszcza socyaliści okazali ogromną rutynę 
w roli parlamentarnych borbifaxów: hałaso- 
wali, przerywali móweom, pozwalali sobie na 
różne nieprzyzwoite wykrzykniki, a kilka razy 
zdawalo się, że może nawet rozpoczną pięścia- 
mi popierać swe argumenty. Całe posiedzenie 
zajęła dyskusya nad nagłym wnioskiem socya- 
listów, domagającym się ustanowienia komisyi 
u 36 członków dla przeprowadzenia dochodzeń 
co do nadużyć wyborczych w całem państwie, 
a w szczególności w (Galicyi. Mniej więcej taki 
sam wniosek postawił p. Okuniewski, z tą tyl- 
ko modyfikacyą, iż „w szczególności* żąda 
zbadania nadużyć wyborczych w Galicyi wscho- 
dniej. 

Zanim przystąpiono do porządku dzienne- 
go, zabral głos p. Steinwender i użalał się, 
że nowoskonstruowana większość parlamentar- 
na bez porozumienia się ze stronnictwami na- 
leżącemi do mniejszości, usiłuje przeprowadzić 


wybory do komisyi na niekorzyść tych stron- 


nictw. — Prezydent dr. Kathrein oświadczył, 
że w tym kierunku nie może wywierać żadne- 
go wpływu. 

Następnie zabrał głos p. Daszyński'dla 
uzasadnienia nagłości wniosku socyalistyczne- 
go. Mowę swą zaczął p. Daszyński od tego, że 
zdaniem jego potrzeba uchwalenia nagłości te- 
go wniosku wynika choćby już z tej okoliczno- 
ci, iż w sprawie tej zaangażowany jest osobi- 
sty honor hr. Badeniego. Dlatego sądzi mówca, 
że sam hr. Badeni zgodzi się na nagłe trakto- 
wanie tej sprawy. z 

W dalszym toku mówił p. Daszyński : 
„Chcemy przedstawić brutalne i straszne fakty 
i chcemy je udowodnić, chcemy przedstawić, 
że rząd z ostatnich wyborów następujące wziął 
na swoje sumienie grzechy: pod patronatem 
rządu odbywały się przy prawyborach niezli- 
czone oszustwa, aresztowano kandydatów, aże- 
by onieśmielić opozycyę ; żandarmi dopnszczali 
się gwałtów i prowokacyi; wojsko» ściągano 
masami dla przerażenia ludności. To wszystko 


się najpodlejsze oszustwa wyborcze“. 


się ono po 
i Schoenererowiec Wolf krzyczą). 


wimy, chcemy toż udowodnić. Udowodnimy też, 
jak zabijano wyborców, udowodnimy, jaką he- 
cę prowadziła prasa szlachecka i klerykalna, 
udowodnimy, jak gnębiono prasę opozycyjną. 
Rząd sam uważa rzecz za nagłą, bo podobno 
wysłał już dwunastu urzędników lwowskiego 
Namiestnietwa dla zbierania dowodów przeciw 
naszemu oskarżenin. Mieliśmy właśnie prze- 
silenie gabinetowe, dzis idzie o to, ezy Izba 
ma do tego gabinetu zaułanie. Musimy tu ja- 
sno wyrazić, czy mamy zaułanie do rządu, 
któremu zarzucamy oszustwa wyborcze, zabój- 
stwa, teroryzm i t. Mówimy o sprawie, 
gdzie idzie o dziewięciu zabitych, 29 rannych 


1 800 uwięzionych. Także polscy posłowie — 


mówi p. Daszyński z ironią — głosować mu- 
szą za wnioskiem, a mianowicie panowie Bog- 
danowiez, Weiser i Rojowski głosować muszą 
za tem, bo w okręgu p. Bogdanowicza mordo- 
wano, w okręgu p. Weisera aresztowano ludzi 
masami, a w okręgu p. Rojowskiego jednego 
wyborcę zakłuto, a jednego zastrzelono. — 
P. Lewieki, — mówi Daszyński dalej (p. Le- 
wieki stoi obok mówcy) jako członek przyzwo- 
ity głosować musi za wnioskiem. Wielebny 
ksiądz Pastor także musi głosować z nami, bo 
w jego okręgu wpakowano kontrkandydata do 
kozy. Hrabia Piniński, w którego okręgu are- 
sztowano kontrkandydata i 40 wyborców, ró- 
wnież głosować za moim wnioskiem powinien. 
Ekscelencya Madeyski, w którego okręgu dzia- 
ły się ogromne oszustwa, pójdzie z nami, toż 
samo starosta Nawrocki i „inkamerowani* Ru- 
sini. W okręgu p. Barwińskiego było 15 are- 
sztowań i trzy trupy — a zatem p. Barwiński 
chyba także pójdzie z nami. Pójdzie też hr. 
Dzieduszycki, bo on to całą tę akcyę prowa- 
dził. (Hr. Dzieduszycki woła: „Pójdę, ażeby 
panów oskarżyć !*). 

P. Daszyński: „On to kierował wy- 
borem i wczoraj jeszcze szef sekcyjny Ornie- 
wosz w twarz mu to rzekł*. (P. Edward Gnie- 
woxz, b. szef sekcyi w ministerstwie oświaty, 
głośny ze swych występów przeciw Galicy1 
w dawnej Radzie państwa i z drukowanego 
paszkwilu, cofnąć miał wczoraj na kurytarzu 
parlamentu rękę wobec ręki hr. Dziednuszyckie- 
go, mówiąc: „to ręka zbroczona krwiy z osta- 
tnich wyborów. Przyp. Red.) (P. Lewicki za- 
przecza temn, a hr. Dzieduszycki woła: „to 
prawda“). P. Daszyński: „A więc to pra- 
wda! Pan hrabia sam potwierdza. Pan, panie 
Lewicki, nie masz prawa na podstawie para- 
grafu 19-go prostować tu cokolwiek! Głosować 
z nami muszą także polscy demokraci, bo nie 
mogą wziąć na swoje barki grzechów szlachty 
i ulubionym u nich zwyczajem umknąć przed 
głosowaniem. Cały kraj dziś spostrzegłby to 
tchórzostwo. Dalej liczymy i na poparcie Cze- 
chów. Obchodzą oni obecnie uroczystość swych 
zaślubin z rządem. Czynią to po raz pierwszy, 
ale gdy im powiemy, że małżonek ma ręce 
krwią zbroczone, będą musieli go porzucić i 
pojść z nami. Przed swym ślubem z młodocze- 
chami powinien rząd umyć sobie ręce na czy- 
sto, bo inaczej muszą oni iść z nami. Obok 
Czechów muszą pójść z nami także liberało- 
wie, bo przecież nazywają się stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem. Sądzę więc, że pójdzie 
z nami cała Izba, z wyjątkiem chyba szano- 
wnych sześciu dżentlemenów (grupa Falken- 
hayna). Ponieważ zaś nie chcemy grać kome- 
dyi przeto żądamy, aby :ledztwo przeprowadził 


Sena 1.20. 


węgierskie 38550, 
28050, Bankverei- 
ny 24950, Liinderbanki 227:50, Ludwiki 21750, 
Czerniowieckie 288-—, Klbethale 262—, Renta 
papierowa 101:—, srebrna 101:10, anstryacka 
złota 12250, austr. renta wal. kor. 10070, we- 
gierska złota 121:80, węgierska renta wal. kor. 
99:15, dukat 5'65, 20-frankówka 950":,, marki 


chcemy udowodnić. W moich oczach NE 
rezy- 
dent przerywa mówcy. Socyaliści hałasują). = 
P. Daszyński: „Tylko oszustwo nazwałem po- 
dłem i to powtarzam. Dodaję, że działo się 
i patronie organów rządowych“. 
(Prezydent znów przerywa mówcy. Socyaliści 
P. Daszyń- 
ski: „Ależ panie prezydencie, wszakże to, co mó- 


Pulcheryaę 


znakomity środek przeciw piegum 


PRZEGLĄD z dnia 9 Kwietnia 1897 
ski na skrajnej lewicy). 


Dr. Oknniewski 


żyć. 
wysyłano 


zegrać przyszła wojna. 
Dzieduszyeki oświadcza krótko, 
że Kolo polskie głosować będzie za nagłościa, 


li oskarżyciela, a nie oskarżonego. 


rządku. 


Hr. Stiirgh oświadcza, że stronnictwo 
wiernokonstytucyjnej większej własności uważa 
przeprowadzenie śledztwa parlamentarnego za 


konieczne i dla tego głosować będzie za na- 
glościąa. Nadto zamierza ono ponowić wniosek 
o utworzenie stałego trybunału dla spraw wy- 
borczych. 

P. Gros imieniem stronnictwa liberal- 
nego oświadcza się za nagłością. 

Młodoczech Stransky ostro polemiżo- 
wał z Daszyńskim. Młodoczesi głosować będą 
za nagłością, postanowili to zanim p. Daszyń- 
ski powiedział, iż w toku debaty merytorycz- 
nej postawi odmienny wniosek. Od nikogo 
a tem mniej od socyalistów nie przyjmują 
młodoczesi lekcyi, jak bronić należy praw 
wolności. (W sali zerwała się burza, socyaliśei 
wołają do młodoczechów : „lokaje*, młodoczesi 
zań n.zywają socyalistów zdrajcami. Hałas 
tak wielki, że mie słychać słów Stransky'e- 
go. Prezydent Kathrein dzwoni i woła: „Głos 
ma tylko poseł Stransky, reszta ma milczeć”. 
Zaledwie po kilku minutach uciszyło się co- 
kolwiek. P. Stransky kontynuując swą 
mową wykazuje jakiego teroryzmu dopuszczali 
się socyaliści i odpiera zarzut, jakoby młodo- 
czesi zawarli slub z rządem. (Socyaliści wołają 
ironicznie: „Zyjecie w konkubinacie). Jeżeli 
mordowano i kaleczono, to dla zbadania tych 
wybryków istnieją sądy, a dla zbadania legal- 
ności wyborów istnieje .komisya weryfika- 
cyjna. 

P. Steinwender przemawia za na- 
głościę i przy tej sposobności drwi sobie 
z Czechów, mówiąc, że lew czeski rychło dał 
się wytresować. 


Herold wgwałtowny sposób uderzył 


na socyalistów. U nich wolność ' to teroryzm, 
ale naród czeski nie znosi teroryzmu i nie 
daje się tresować. Naród czeski nie znosi re- 
prezentantów, którzy jego najswiętsze ideały 
poświęcają Adlerom i Pernerstorferom. Podczas 
przemowy p. Herolda przyszło znów do awan- 
tury. Socyalista Wratny stanął bowiem koło 
mowcy i przerywał mu ustawicznie swymi 
wykrzyknikami. Po jednym takim wykrzyknikn 
zatkał młodoczech Lang ręką usta p. Wrat- 
nemu, a Wratny uderzył go po ręce. 


Socyalista czeski p. Steiner polemizo- 


wał z pp. Stranskym 1 Heroldem i zarzucał 
p. Strausky'emu, że inaczej przemawia dziś 
w izbie, a inaczej mówił w sądzie, gdy w pe- 
wnyin procesie bronił socyalistów. 


Nagłość wniosku uchwalono jednogłośnie 


i przystąpiono do debaty merytorycznej. 


P. Oknniewski opowiadał o naduży- 
ciach i rzekł, że przy obecnych wyborach w 


Galicyi otwarto dawne rany, przez co Austrya 
cała jest zagrożona. Mówca opowiada między 
innemi, że hr. Badeni powoływał do siebie sta- 
rostów i ustnie dawał im informacye, jak się 
mają przy tych wyborach zachowywać i że 
dzięki tym ustnym informacyom, dokonywano 
oszustw wyborczych. W wielu gminach nie 
ogłaszano wcale prawyborów, w innych wysła- 
ni komisarze rządowi zużywali cały swój do- 
wcip na to, aby wybory udaremnić. (Lewicki 
przerywa mówcy słowami: Opowiedz pan o Da- 
widowie). Okuniewski w dalszym ciągu przy- 
taczał przykłady nadnżyć wyborczych. Tak np. 
starosta kossowski rozsyłał same tylko legity- 
macye bez kart głosowania. Kartki trzeba by- 
ło sobie odbierać od niego osobiście, a dawano 
je z wypisanem nazwiskiem kandydata rządo- 
wego. Wypowiedziano wojnę całemu narodowi 
ruskiemu. (Wołania: To nie prawda). Najzdol- 
niejszych księży aresztowano. (Głosy z Koła: 
Czemu?). Mówca zakończył życzeniem, aby raz 
przecie zapanował porządek, co jest zarówno 
w interesie kraju ja i całej monarchii (brawa). 

Lewicki. Miałeś pan nam coś powie- 
dzieć o swoich wyborach? 

Ochrymowiez. Opowiedz pan nam pa- 
rę zbójeckich historyj ze swoich wyborów. 
(Wrzaski i protesty na ławach socyalistów i 
radykałów). 

Wśród naprężonej uwagi całej izby zabrał 
głos prezes ministrów hr. Badeni i rozpoczął 
swą mowę w te słowa: „Nareszcie nadeszła go- 
rąco przez wielu panów oczekiwana chwila, w 
której mogą do woli nagadać się o nadużyciach 
wyborczych i o t. z. „polnische Wirtschaft“. 
Wsz:lako i ja mogę wiele powiedzieć o eksce- 
sach i teroryzmie wyborczym. Będę mówił cał- 
kiem jasno 1 otwarcie o dziejach opozycyjnego 
ruchu w Galiecyi. Wybitne stanowisko polity- 
czne, jakie Kolo polskie od szeregu lat zajmo- 


nym, wywrotowym, tem bardziej, że działalność 
Koła obracała się zawsze w umiarkowanych ra- 
mach obrony interesów państwowych. Ponie- 
waż między głównemi tendencyami Koła pol- 
skiego a działalnością administracyi państwo- 
wej w Galicyi istnieje harmonia, przeto przy- 
puszczono szturm na dwie strony, z jednej stro- 
ny na Koło polskie z drugiej na władze gali- 
cyjskie. 

„Ziywioły wywrotowe postępują w tej mie- 
rze ze sprytnem wyrachowaniem, z jednej stro- 
ny bowiem niosą między ludność Galicyi za- 
niepokojenie i niesłychany teroryzm, z drugiej 
zaś strony ilekroć przeciw temu teroryzmowi 
objawi się reakcya, zaraz podnoszą wrzaski, że 
dzieją się gwałty i ukrócane bywają prawa 
obywatelskie. Rząd jednak ma jeszcze inne 
obowiązki, a mianowicie strzedz publicznego 
porządku i bronić prawdziwej wolności, której 
nikt z nas nie chciałby widzieć naruszoną, 
a którą narusza terrorystyczna agitacya, nie 
cofająca się przed żadnym środkiem, byle tyl- 
ko swoją wolę przeprowadzić. (Oklaski). Rząd 
świadom jest tego swego obowiązku i spełni 
go w zupełności*. 

Następnie omawia hr. Badeni poszcze- 
gólne wypadki i podnosi, że w ocenianiu wy- 
padków galicyjskich trzeba przedewszystkiem 
uwzględnić dwie okoliczności. Po pierwsze, że 
poziom wykształcenia ludu wiejskiego jest o 
wiele niższy niż w prowincyach zachodnich, 
jakkolwiek skonstatować należy, że Galicya 


parlament a nie interesowane władze*. (Okla- 


popierał nagłość 
wniosku i przytaczał fakta wrzekomych nadu- 
Nadużyto wojska przy wyborach, synów 
rzeciw ojcom. W ten sposób źle 
przygotowuje się teren, na którym ma się ro- 


ażeby w dyskusyi merytorycznej wystąpić w ro- 


P. Lueger eświadcza, że stronnictwo 
jego głosować będzie i'za nagłością i za sa- 
mym wnioskiem, gdyż leży to w interesie par- 
lamentaryzmu. Mówca opowiadał o nadużyciach 
wyborczych na Węgrzech i za obelżywe wy- 
rażanie się o. Węgrach wezwany został do po- 


walo, by:o zawsze solą w oku żywiołom skraj-. 


Wodę fiolkową flakon 60 ct. 
Mydło fiołkose 40 ct. 
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Bukareszt 8 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu oświadczył prezes ga- 
binetu, że cały gabinet podał sie do dy- 
misyi. 

Kanea 8 kwietnia. Walki toczą się w 
kilku punktach wyspy. Powstańcy są wszędzie 
stroną atakującą. Zdobyli oni kilka armat. 

Londyn 8 kwietnia. Do „Standardu“ do- 
noszą z Konstantynopola, że rada ministrów 
zgodziła się w zasadzie na wycofanie wojsk 
tureckich z Krety pod warunkiem atoli, że mo- 
carstwa zaręczą, że wojska greckie zostaną wy- 
cofane i że same przeprowadzą pacyfikacyę 
Krety. 

Wiedeń S kwietnia. Dziś odbył się wybór 
burmistrza m. Wiednia. Oddano 132 głosy. 
Dr. Lueger otrzymał 93 głosy, Dr. Grfbl 31, 
dwie kartki oddano czyste. Wybrany zatem 
został burmistrzem Dr. Lueger. Gdy 
ogłoszono ten rezultat rozległy się w sali 
okrzyki na cześć Dra Luegera. 

Berlin 8 kwietnia. Sekretarz stanu Step- 
han, zawiadujący pocztami i telegratami w 
państwie niemieckiem, umarł tej nocy. 

Kandya 8 kwietnia. W nocy wybuchł z 
niewiadomej przyczyny pożar w pobliżu tutej- 
szej katedry. Wszystkie domy okoliczne stoją 
w płomieniach. 

Londyn 8 kwietnia. Do „biura Reutera“ 
donoszą z nad zatoki Delagoa, że bunt ogarnął 
caly kraj Gara. 


nie nie zaniedhuje, aby podnieść ten poziom, 
a nawet robi więcej w tym kiernnkn, niż na 
to pozwalają jej siły. (Oklaski) 

Powtóre, trzeba się liczyć także i z tem, 
że w Galicyi nie ma centrów fabrycznych, za- 
tem agitatorzy mają thal | przystęp do 
ludności, ale skero raz się do niej dostaną, 
wówczas nie leży już w ich mocy przewidzieć, 
w co wyrodzi się ich agitacya. Zajścia wy- 
borcze w Galicyi dzieli mówca na trzy grupy. 
Do pierwszej należą tego rodzaju ekscesy, kto- 
rych ofiarą padło życie ludzi. Mówca ma ob- 
szerny materyal odnoszący się do tych eksce- 
sów, gdyż każdy wypadek, który doszedł do 
jego wiadomości, każdą notatkę dziennikarską 
zazał sumiennie badać. Materyał ten odda mów- 
ca Izbie do dyspozycyi, ale już teraz musi 
skonstatować, że we wszystkiem, co pisma do- 
niosły o zajściach galicyjskich, jest wiele prze- 
sady. Mówea odczytuje sprawozdanie przedło- 
żone przez namiestnika (Galicyi. Na wstępie 
tego SAAS ujac podniesiono, że w Galicyi 
wschodniej od szeregu lat rozwinęły żywioły 
radykalne między ludem namiętną agitacyę 
przeciw rządowi i warstwom posiadającym. 
Podniecono nienawiść narodową, bnudzono u 
chłopa najniższe instynkty 1 namiętności. 
O ordynacyi wyborczej do Rady państwa wy- 
dano broszury, w których przekręcono posta- 
nowienia tej ordynacyi. Rozdraźniono chło- 
pów do tego stopnia, że wszędzie wietrzą oni 
nadużycie i oszustwo. Komisarzom wyborczym 
stawiano wręcz niemożliwe do spełnienia żą- 
dania, a gdy ich nie spelniono, bo były niele- 
galne, tłum rzucał się na komisarza i nie dał 
mu urzędować. Wznoszono przytem okrzyki: 
„Na pohybel Polakom“, „Na pohybel panom“ 
1 t. p. Dlatego też musiało się w wielu miej- 
seowościach odbywać głosowanie przy zbroj- 
nej asystencyi. Wyborców nie hołdujących 
radykalizmowi lżono i bito. Niestety część 
duchowieństwa ruskiego popierała tę agitacyę, 
co było powodem, że lud ruski, w gruncie re- 
ligijny i spokojny, dopuszczał się wybryków. 
W czasie kampanii wyborczej kipiało formalnie 
w Galicyi. 

Wybory odbywały się istotnie wśród oko 
liezności anormalnych, ale powodem tej anor- 
malności nie było bynajmniej postępowanie 
rządu. Organy rządowe spełniły swój obowiązek 
z prawdziwem poświęceniem i zaparciem się 
wśród tak przykrych stosunków i często z wła- 
sneni niebezpieczeństwem Prawybory odbywa- 
ły się w tylu miejscowościach, że nie wszędzie 
można było użyć do ich przeprowadzenia urzę- 
dników koncptówyck, nic więc dziwnego, że 
gdzieniegdzię mogły się zdarzyć pewne nie- 
właściwości. — Przeczytawszy to sprawozdanie 
omawiał mowea poszczególne wypadki eksce- 
sów a następnie mówi: 

Muszę przy tej sposobności odeprzeć rów- 
nież zarzut, który Pnl isina przeciwko mnie 
osobiście. P. Okuniewski mianowicie twierdził, 
iż przybyłem przed wyborami do Lwowa, po- 
wołałem do siebie starostów i im na czas wy- 
borów ndzielałem wskazówek. Wobec tego o- 
świadczam pod słowem honoru, że ze starosta- 
mi w tej kwestyi nie rozmawiałem wcale. 

P. Okuniewski To nieprawda, sam to 
widziałem. (Głosy protestu u Polaków). 

P. Lewicki (do p. Okuniewskiego). To 
bezezelne kłamstwo! 

Frazesowi o „wyborach galieyjskich* sta- 
rają się nadać prawo obywatelstwa, nawet w 
samej Galicyi wywierają w tej mierze pewną 
suggestyę, jakoby przy wyborach działy się 
wszelkie niemożliwe rzeczy, i że w parlamen- 
cie wiedeńskim należy wystąpić z obroną. Mnie 
się zdaje, że niektórzy panowie byliby bardzo 
niekontenci z tego, gdyby przy wyborach w 
Galicyi nie było żadnych ekscesów. (Żywe o- 
klaski). Cały materyał oddam izbie do dyspo- 
zycyi, nie chcę nie ukrywać, przeciwnie, stój 
z tą sprawą raz na zawsze zrobić koniec, tem- 
bardziej, że Galieya nie jest temu winna, iż 
stoję na czele administracyi państwowej. (Hucz- 
ne oklaski.) 

P. Dzieduszycki zaznaczył na wstę- 
pie, że socyalną demokracyę szanuje jako dok- 
trynę (zbyteczny komplement dla ludzi, którzy 
Przy każdej sposobności paszkwilują nasz kraj. 

rzyp. Red.) atoli socyaliści w (ralicyi odstąpili 
od doktryny i cała ich działalność polega na 
podszeuwaniu, które kwalifikuje ich jako anar- 
chistów i wywołuje widmo rewolucyi fran- 
enskiej i wojen chłopskich. „Kto te wnioski 
postawił — kosmopolita Daszyński, (Daszyński : 
oho!) ten sam Daszyński, który zerwał trady- 
cye narodowe. Socyaliżci przyrzekli w maju 
b. r. rozdać chłopom dobra ziemskie To jest 
agitacya katylinarna. Mówią chłopom, że przy- 
szło do Cesarza trzech magnatów po chłopsku 
ubranych, z prośbą o przywrócenie pańszczy- 
zny, ale, że Cesarz poznał ich po delikatnych 
rękach i wtrącił do więzienia. Wszystko robią 
w Galicyi, aby doprowadzić do kataklizmu. 
Chłopi uzbrojeni oblegali w czasie wyborów 
ulice i podwórza wiejskie, prowokowali woj- 
sko i żandarmów, a nawet rzucali się na ba- 
gnety. Gdy Izba okaże słabość względem ta- 
kich wniosków, to może być pewną, że tam, 
w kraju krew się poleje (tak jest — z ław Ko- 
ła). Bez słabostek, bez fałszywego humanita- 
ryzmu. Na tych ławach siedzi trzech posłow, 
którzy otrzymali listy z pogróżkami, że śmier- 
cią przypłacą, jeżeli nie złożą mandatów (wo- 
łanie: słnehajcie, słuchajcie). 

Dwaj z nich, to ruscy księża. W listach 
owych podano, że sprzysięgło się 50 Muciusów 


Kanea 8 kwietnia. Powstańcy mając czt?” 
ry armaty blokują port Kissamo. Dwa okręty 
austryackie i dwa angielskie zarznciły kotwicę 
przed Kissamo. 

Pożar w Kandyi obrócił w perzynę rezy- 
dencyę tamtejszego biskupa. Wojsko włoskie 
uratowało dzielnicę -grecką. 

Tulon 8 kwietnia Dwie kompanie mary- 
narskiej piechoty odpłyną na Kretę. p” 

Wiedeń 8 kwietnia. Dr. Lueger w krótkiej 
przemowie oświadczył, że przyjmuje wybór na 
burmistrza i podziękował za zaufanie, którem 
go obdarzono. „Trzy gwiazdy przewodnie — 
rzekł dr. Lueger — ma nasze stronnictwo: mi- 
łość i wierność dla narodu niemieckiego, dla 
naszej ojczyzny Austryi i dla religii chrześcian- 
skiej. Wc „nienawiść* nie znajduje się w 
naszym słowniku, wszelako obowiązkiem na- 
szym jest bronić ludu chrześciańskiego od wy- 
zysku i starać się o to, aby zasad chrześcian- 
skich i moralności chrześciańskićj przestrzega- 
no w życiu publicznem . 

Wiceburmistrz Neumayer oświadczył, że 
cały akt wyboru odeszle do Namiestnietwa, po- 
czem zamknął posiedzenie. 

Wiedeń 8 kwietnia. Cesarz przyjął bardzo 
łaskawie członków prezydyum Izby posłów, tu- 
dzież szefa sekcyi Halbana i wyraził swe za- 
dowolenie z wyboru prezydyum, a zarazem na- 
dzieję, że Izba spełni wielkie zadania, jakie ją 
czekają. 

Minister sprawiedliwości (ileispach od nie- 
dzieli chory jest na influence. 

m wk o OO O A) 
HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 5 kwietnia. R. Truskoluska 
z Bannnnina. M. Doschotowa x Pałahicz. TT. hr. 
Dzieduszycki z Niesluchowa. A. hr. Dzieduszycki z 
Izydoróowki. Bt. Cieński z Wodnik, l. Cieński z 
Okna. St. Tustanowski z Zurowa. H. Nitribitt 
z Krynicy. F. Pauls z Rapienki. A. hr. Puar, J. 
Korda i F. Hugar z Wiednia. R. Blumenfeld z 
Krakowa, - 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 
Przyjechali dnia 8 kwietnia. Bal. de Koziek 
i Teodora Koziek z Medwedowiec, Ily von Mars z 
Arnela (Holandya). Dr. L. Bibring z Stanisławo- 
wa. Ar. Pańkiewicz z Krakowa. O. Rosenwald z 
Wiednia. J. Schönfeld z Borysławia. W. Preisen- 
hammer z Neuatitschcin (Czechy). N., Bawn z Rze- 
szowa. B. Fellmanu z Berlina, O. Kiatsche z Pra- 
gi. S. Bratf z Brodów. W. Zimniayer z Zakopane- 
go. P. Reichard z Klosterneuburgu. A. Weinberg z 
Drohobycza, K. Wierzbicki z N. Sącza, L. Uisłow- 
ski z Poznania. M, Feliczke z Opawy. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Lwów Hotel Imperial "uz; 57 
Pierwszorzędny hotel, restauracya 
i kawiarnia. 
Lekąrz chorób kobiecych i akaszer x 


Dr. Leopeld Schellenberg 
ord. ul. Kopernika 1. 22 od 3—5 po południu. 


Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnio 
D pokoi TAPET, taniej jak wszóllzie, story 
2000 płócienkowe na walkach samoczynnych, 


Panom Przedsiębiorcom i Budowniczym znaczny ra- 
Lat — poleca magazyn A. Krzysztofowicza, Lwów, 
plac Halicki 1 2. 


Lwów dnia 8 kwietnia. (Z lzhy handlowej) 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 216. — do 219—. Kolej Lwowsku-Czern.Jasska 
po 20V zł. w a. 236 — do 250.—, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a 892 — do 403—, Ake garbarmi w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 190.— du 202 -* Tow budowy wa- 


Scaevolvw, aby icl pozbawić życia. Jeden | gonów wSanoku 250.— do 26 - 
z kandydatów niemiły radykałom został Listy zastawne za 100 zł; Banku Lipot. galic 


5 proc. los. w 40 lat. 5 prob a 10 proc. pran. 110.10 da 

110.80, 4 i pół proc. los, w ĀU lat LU0— do LUNG0 4 pr. 

los. w 6U lat 96 70 do 9740. Banku kraj. 1 i pół proc los. 

w 51 lat. 10v.50 do 101.20. Banku kraj. 4 proc, los. 57 lat. 

97.50 do 9820. Tow kred. gal. ziem. 4 proc (L emi 

sya) 97.60 do y8.30 4 proc. los. w 43 i pół latach 9%-6 : 
0 


zmuszony do zrzeczenia się kandydatury, po- 
nieważ banda wśród pogróżek najstraszniej- 
szych przeciągla koło domu, gdy siedział z ro- 
dziną przy stole i kamieniami przez okna do 
wnętrza rzucała i tylko szczęściem uniknął 
wypadku. Dzieci wracając ze szkoły wołały o 
rzezi, księża ruscy kazali wyboreom składać 
przysięgi, a opornym grozili odmową rozgrze- 
szenia. — Minęły wybory, nastała era prote- 
stów. Jeżeli jednak nieprawdziwe protesty od- 
niosą skutek, to agitacya się wznowi i nie- 
szczęście przeciągnie po kraju. A przypomi- 
nam, że kraj nasz jest granicznym. (Oklaski). 

J. Jarosiewicz opowiadał o faktach 
wrzekomych nadużyć żandarmów, którzy pra- 
cowali tylko w interesie kandydatów rzą- 
dowych. , 

Na tem przerwano debatę, a dalszy ciąg 
jej odbędzie się dzis. Do głosu zapisani są 
pp. Daszyński, Okuniewski, Abrahamowicz, 
Milewski i 

Na końcu posiedzenia postawił p. Russ 
wniosek o zniesienie stempla dziennikarskiego 
od 1 stycznia 1898, a dr. Winkowski wniósł 
interpelacyę w sprawie opóźnienia zatwierdze- 
nia wyborów do rady powiatowej w My- 
ślenicach. 


th 


do Y5.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.40 do 95.10. 

Obligi za 10' zł: Gal fund. propinaeyjnego 4 pre 
97.70 do 98.40, Bukowiùskiego fund. Propia. Pa 103.— 
du —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 10200 do 
102.70, JESF 6 proc. 103 — do — —, 4 i pół proe 
—.— do —.—, roc, 4r. 1891 97.40 do 9810, 4 proc. 
po 200 koron Z roku 159; 97 10 do 97.80. kwa 

Monety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.50 do 9.60. Półimperyał 9.60 do —, -. Bati rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek niemieskich 58.40 do 53.9V. 
E DO) 000000007 


Wiedeń 7 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 349.25, węgierskie akcye 
kredytowe 38600, anglobanku 151:%5, związku 
bankow. 249'00, unionbanku 23100, landerban- 
ku 22950, kolei państwowych 33562, lombar- 
dów 77'75, kolei nadłabskiej 262.50, akcye ty- 
toniowe 13200, rima 230:00, alpiny 80'5U, renta 
majowa 10115, renta koronowa węgierska 94-20, 
losy tureckie 44.00, marki 68:60, ruble 127-—. 


— OE A 


Laboratoryum chemiczne 


Adolta Pokornego 


magistra farmacyi, Lwów Wałowa 


Sir Waltera Besant’a 
(Wyróżniona pierwsza nagrodą na konkursie londyńskim). 


(Ciąg dalszy). 

— Pokusa była zbyt silną — szeptała Ma- 
ryla — nie mógł jej się oprzeć... Przed całym 
światem przyzna się do dziadka lichwiarza, i 
do całego szeregu występnych przodków. Zu- 
pełnie podobny do twego męża, nieszczęsna 
Żono Jana Calverta Burley'a. Czyż tak samo 
ma skończyć w zatwardziałości serca? 

Zwracała się do niewidzialnej osoby i 
przez chwilę milczała, jakby słuchając odpowie- 
dzi tajemniczych widziadeł. 

— Każda z was była nieszczęśliwszą ode 
mnie, wiem o tem — odpowiedziała. — Ach, 
gdybym sama tylko miała cierpieć, poddała- 

ym się temu przeznaczeniu bez szemrania, 
ale nie mogę skazywać moich dzieci na hańbę 
i niedolę. Porudźcie mi, co mam czynić?! 
Lucyan zadrżał. Zdawało mu się, że wśród 
ciszy dochodzą go także jakieś szepty i głosy. 

— Powiadacie, że uniknęłybyście smutnej 
doli, gdybyście były ten dn opuściły, zanim 
wasi synowie nu świut przyszli... O, tuk, macie 
słuszność... Ach, jak tu ciężko upuszczuć mężu, 
którego się kocha nad życie. Ale tak być 
musi... 
Łzy strunienieu plymły < oczu: rozpu- 
czającej i brylantowomi kroplami spadaly na 
rozpuszczone włosy. Boleść joj waruszyła Lu- 
cyana, nie zachwiała jednuk jego postano- 
wienia. 

— Muszę ponieść tę oliarę, MUSZĘ — roz- 
dzierającym głosem powtarzwla Maryla -- Bóg 
wl 


tąd płynąć będzie we łzach i smutku... 
stała i pewnym krokiem lunatyczki ze- 
szła ze schodów. 


położyła do łóżka. Kiedy pochylił się nad nią, 
spała snem cichm. Spokojny wyraz twarzy 
świadczył, że żaden przykry sen jej nie dręczy. 

Mąż nie wątpili, że zdoła ją przekonać i 
przełamać niedorzeczne jej skrupuły. Okazy- 
wała się zawsze gotowa do wszelkich ofiar, byłe 
tylko on był szczęsiiwy. Z tem przekonaniem 
udał się na spoczynek. 


XVII. 


Nazajutrz Lucyan ubrał się i szedł na dół 
do sali jadulnej, gdzie zastał żonę, czekającą 
nań ze śniadaniem. Nie zauważył, że była bar- 
dzo blada i miału oczy podkrążone sinemi 
obwódkami. 

— Zaspałem -- rzekł wesoło, siadając do 
stołu — trzeba mnie było obudzić, 

W milczeniu nalała mu herbaty i posma- 
rowała grzanki masłem, ale ręce jej drżały, jak 
w febrze. 

Kiedy po śniadaniu chciał ją pocałować, 
odsunęła go z powaga i spokojem. | 

Nie — rzekłu stanowczo — między nami 
wszystko skończone. 

Spojrzał na nią zdumiony; oblicze jej, 
zwykle pogodne, pelno’ slodyczy i tkliwości, 
teraz stało się dziwnie poważnem jakby ka- 
wiene. 


- (o to znaczy? — zapytal z przymuszo- 
uym uśniiecheni — co tl się stalo? 


sobis naszy WCZOTUJSZIA TU- 


| Przy potnnij 
| AMŁÓW U. 

— Uwszem, pamięlun, że5 mówiła różne uio- 
| dorzeczności. Byłem pewny, że dziś będziesz 
rozstylnie jyzię. 

Kiedy wychodzikun za ciebie, byłes sy- 


Drzwi do sypialni były o-. 
twarte, Lucyan szedł za żoną i widział, jak się / 


PRZEGLĄD z dnia 9 kwietnia 1897 


| kiedyś własną zasługą i czyste przekaże dzie- 
| ciom. Gdybym była wiedziała, że wrócisz do 
shańbionego nazwiska Burley'ów, a wraz z niem 
odziedziczysz ich niesławę, nigdy nie byłabym 
została twoją żoną. Gdyby o mnie tylko cho- 
dziło, zniosłabym wszystko bez szemrania, ale 
tu idzie o nuszą wspólną przyszłość... Jeśli be- 
dziesz trwał w swym uporze, musimy się rozstać... 

— (/hcesz mnie opuścić, Marylo, i to w ta- 
kiej chwili ? 

— Jest to mojem niewzruszonem postano- 
wieniem. Zabieram z sobą Elly i ciotkę Lu- 
cyndę. 

Stał osłupiały, nie raogąc uwierzyć w to, 
co mówiła. Był przekonany, że ona nie mo- 
głaby żyć bez niego. 

Zrzeknij się tego spadku, a zostanę — 
rzekła Maryla, czując, że jej sił brakujo. 

— Nigdy! — odparł zimno — wezmę to, 
co mi się z prawa należy. 

A więc żegnam cię. Jeżeli przekładasz 
majątek nad żonę i imię zacne, ja nie mam tu 
co robić. 

— (o twoja matka na to powie? 

— Z pownością przyzna mi słuszność. 

— Zastanów się, Marylo, porzuć ten okro- 
pny zamiar. Przyznaję, że źle uzyniłem, spro- 
wadzując cię do tego domu; tu za smutno dla 
ciebie. Przeniesiamy się gdziendziej, wyjedzie- 
my nad morze Tanı będziesz widywalu liczne 
i wesolo towarzystwo, kiedy tu obcujesz tylko 
z duchami i wspoumieniuni przeszłości. Po- 
wiedz, że to był żart tylko, žo chcialu$ mnie 
nastraszyć, niedobra! 

— Lucyanio, mężu mój najdroższy, blagam 
oig, cofnij siy z drogi, na kóry wszedłeś! - - 
zawołału, puldująz uw kolana przed nim. — 
Czeka cię ua taj drodzo hańba i niedola, po- 
dobnie jak wszystkich Bruley'ów. 'lo prze- 
klęte złoto, zdobyto za cenę grzechu, występku 
i podłości jest jako trucizna tu 


cię chciwość i szał wielkości. Dlaczego nie 
chcesz poprzestać na cichem szczęściu domo- 
wem ? 

i Lucyan podniósł żonę, ale zacięty wyraz 
jego twarzy świadczył, że nie ustąpi. 

— Mówisz w tej chwili, jak dziecko, moja 
droga — rzekł chłodno — ja zaś działam, jak 
człowiek dojrzały, świadomy swoich celów i 
potrzeb. 

— Żegnam cię! szepnęła złamanym głosem 
i odeszła, 

Nie próbował jej zatrzymać. 

— Dziwny bywa potęga przesądu !— rzekł, ru- 
szając ramionami — kto byłby się spodziewał, że 
Maryla w ten sposób postąpi. Ale powinienem 
być teraz dla niej pobłażliwym. To kaprys 
chwilowy... Ręczę, że jutro, pojutrze zatęskni i 
sama powróci. Przyjmę ją zawsze z otwartemi 
rękoma. 

Odwrócił się i poszedł do swego gabinetu. 
Na biurku leżał stos papierów, zapisanych liez- 
bami. Lucyan obrachowywał własnie koszta u- 
trzymania profesorów w projektowanem kole- 
gium, które miał założyć za pieniądze Bur- 
leyów. Praca mu nie szła, mimowoli łowił 
słuchem kużdy szelest. W pokoju Maryli sły- 
chać było ciągle kroki, znoszenie kutrów, obwie- 
ranio szaf i szuflad. A wiec ona istotnie chciała 
wykonać swoją groźbę! ` 

Ciężki Żal ścisnył serce Lucyana; przy- 
pomniał sobie wszystkie chwile szczęścia, które 
zawdzięczal taj ukochanej kobiecie i zdawało 
mu siy, Że nie przeżyje jej straty. Jakas nie- 
zania siła pchalv go ku drzwiom, jukiś głos 
tajemny szeptał mu do ucha: „Ależ idź do 
niej, szaleńcze, zalrzymaj ją, zgódź się na 
wszystkie warunki... Co ci po milionach, skoro 
teu promień słoneczny zgaśnie dla ciebie ?* 

Ale z drugiej strony trzymały go niewi- 
dziulne ramiona 1 głos inny mu radził: „Wstrzy- 


Ty sam brzy-| maj się, nie zważaj na fochy i kaprysy ko- 


dziesz najbogatszym, najsławniejszym, najpo- 
tężniejszym człowiekiem. 

l ten drugi głos przeważył: Lucyan nie 
ruszył się z miejsca. 

Niebawem zastukano do drzwi i do po- 
koju wesza Ella, ubrana w płaszcz i kapelusz. 
Byla bardzo blada oczy jej cżerwieniły się od 
płaczu. 

— Przyszłam cię pożegnać, kuzynie — rze- 
kła drżącym głosem. 

— Bardzo mi przykro, że się rozstajemy... 
Ach, gdybyś mogła przekonać Marylę, przemó- 
wić do jej rozsądku... 

— Maryla ma słuszność tym razem; dziwię 
się, że tego nie widzisz, kuzynie. Daruj mi, że 
mówię tak szczerze, ale ty chcesz milionów 
dla siebie, dla własnej pychy i próżności, nie 
dlanauki. Ja także się okłamywałam szumne- 
mi frazesami; na szczęście, Bóg nie dopuścił, 
żeby ten olbrzymi majątek dostał się w ręce 
niemądrej dziewczyny. Czyż jabym umiała go 
użyć? Może stałby się właśnie narzędziem 
zguby dlu mojej duszy. Ty jeszcze go nie 
masz, a już się zmieniłeś. Zamiast pracować, 
ciągle tylko rachujesz i upajasz się myślą o 
skarbach, które ci się dostaną. Czyż złoto ca- 
lego swiata zdoła ci wynagrodzić brak żony ` 
ukochanej? Grdzie znajdziesz drugie takie serce ? 
Nie kupisz go za pieniądze, o. nie! Ale ty je- 
stes zaślupiony, nie słuchasz dobrej rady; głu-* 
chy byłbyś nawet na głos Archanioła! 

Lucyan nie nie odpowiedział. 

— Słyszę w sieni płacz ciotki Lucyndy, od- 
chodzę więc... — rzekła Ella. 

Podała mu rękę i wybiegła. 

Kiedy turkot dorożki oznajmił, że ko- 
bioty odjechały, Lucyan wziął kapelusz i po- 
szedł do szpitalu. 


(Cing dalszy nastąpi), o 


, ile mnie to kosztować będzie.. Zeguan nem zacnego człowioku, miałeś uczciwe nazwi- 
was, żony i matki Burley'ów, i moje życie od- sko; spodziewałam się, że mąż mój wsławi je 


MEK” Poleca się handel win 


dziłeś się niem z początku. dopóki nie opętała : biese. To miliony należą ci się z prawa. Bę- 


; ý a 


r mae 


Ludwika $radtrmamllera we Lwowie 
leczy się z nadzwyczejaym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość pia- 


: 
Puli 


W antraktach powinno sie palić 


: wao bie i a 8 S="WT*" *|:4 2 ka i krzewy parkowe 1 owocowe, tu- odznaczon kraju i zagranicą medalami z 
pe i z ia ie ql »3 e t tk 4 3% m d ri a) O' fy wszędzia |dzicż PO: Pnaące, łe" po ce- By VID = Er E DZ polecony przez 
rze eztowo-telegrafic w Jezie- K N ; ( ) ) W { le nach najniższyć A s © a a 
ery lieotdowi; utando olkie: E LAV U 41 AS REEL jt , » = + F do nabycia| vasiona badane przez krajo- Prawdziwy tyiko z napisem „Haya“ i gadłem „Opatrzności“ 
« Z wa sincye botaniczno- rolniczię 


dytora oraz praktykanta z ukończoną IV 

klasą szkół średnich. Zyłoszenia tamże. 
Rządzes ekonomiczny z dłuższa prak- 

tyka, azdolnienia tuchowego, z dobremi 


KĘ AK: 7 5 racownia bronzownicsa W. S!nurzyl amerykaúska 450, świerk 100, akncya 50. 
świadectwami, Żonaty, w siłe wieku, po- | PAMS f Sa KE EA Osa ai an a kie FORRZ 
: À 4 | Lwów wl. Halicka 15. Także wykonuje P : brzoza 25, ułóg so, jawor 30, jusion 20 W wszystkich aptekach do mabyci 
szukuje posady zaraz. Ayłoszeniu przyj- i a 17; J tg Iduna 2: nii wisa 20, Biog m0, Jawor U, Jusiun SU SZYB ptekac abycia. 
muje z PENi p. Michal WTU przedmioży nowe zo srebra, bronsu, chii- niezawudn* W TUZCZYNIA poleca PERHE atad dla Galicji klon HU, olei carna 40, olcha biała 85, „DEA= a 1-3 Szk k 
ia ku rd wd skiego srebra tanio i gruntownie. AL 1 A wia 50, żurnowiec 40 Przy znacznym od- = > << H E 
TOUA o eaa a Adwokać Swal w lawie ruskiej KA R 0 L B AŁŁ A BAN a L W UW l E biurze rabat Pi fi b 
ER z z Okai Suv: r Rawie ruskie a ; e ranat. 
Apteka w Lubaczowie poszukuje e ki igi ać i: M boga i w w , Satzonki leśne różnugo wiuku i ierwsza pa rowa a ryka 
współpracownika katolika. Ba ne yM NZ Sa Laskuwe zlerenia odwrotne noszta e i JE omw j 
EFT Egzaminowany leśmiik x dosko- ASKAWĆ Zie i t poezi. wysokoś Jodia, modrzew, sosna zwy- 


Bona Francuzka z dobrumi świadect- 
wani znajdzie zaraz umieszczenie, ulica 
Szopena 5 l pietro. 3-1 


"Leśnik z wyższen  cyzuninem pai- | pzystyo prywatnych olicyalistów we LwWo-lg orzech cza'ny, wiąz i żarnowicć. Zapas r s 
; 3 La A) prywatnych olieyalistów we Lwo MB s go 5 r ny, } 3 

stwowem, długoletnią praktyka, 56 lat] wio l-3 A Š rey ; W m góra 20,0U0.000. 

liczący, p dobrymi rekomendacyami poszu- — p ślicyjskie akcyjne Tow. haadlo e Drzewka parkowe: Cis, cyprys, 


kuje dla zmiany miejsca  odpowiednej po- 
sadyt. Łaskuwe zgłoszenia przyjmuje źe 
rządea lasów miejskie w Kunpolungu, 
Bukowina. —2 
Bardzo cueryiczny agronom z geun- 
towną praktyka przy zarzudach dóbr, obec- 
npe na posadzie pomocnika przy zarządzie, 


B= 


poszukuje posady kawalevska lub nu vr- od i W i sk eni wiulo- l R m dock i (A 
byl. urunki wa być lowolnie | MOSG U E. A. trnera Ul. nobiedh ny 1 purpurow), | jk SACTOKONISCIE E P E W. 5 ej 1. a NE ` : 
dynaryi. Warunki moga być po dowolnie $ E oe alk | ea a War. Najwyborniejsze szynki znane z dobroci kiełbasy pieczone, krajane 


oznaczonej probie ułożone, Adresowa pro- 
sze Axronum N. puste rostune Jaroslaw. 
Potrzebny just od Św. Jana ekonom 
młody, energiczny, uczciwy. znajacy sie na 
gospodarstwie rolnym, pozudany jesl ka- 
«Waler a w danym razie zonaty 2 małą va- 


dzing. Zgłoszenia pod literami A. J. poste | nego drzewa i czerwonego ubssunitu, oglą- d À "Ii : s t > r A ; 
w se ma ai ore GI URE, jabłko rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, | tny pocztą. Z głębokim szacunkiem 
restante Jasło. 3-3 dać można codziennie od 5—10 rano, So- malina, porzeczka, orzech włoski, śliwa wę- 5 


Rowery używiie tanio do nabycia 
poleca Mikołaj Ludwig Akademicka 5. 
BELO LIT 


bieliznę stołowa, roczniki, chu- włoskiej, 17 wieku Cene pod księgarnia 8 |baciawis, bukszpan, ccanotus, deren, fonta- AA = z apt jw 
steczki, dreliszki i t. p, wbusnoe wy- | Yiehmożnego lubrynowicza. : SĘ uesia fursytin, grochowuik, indigo, jałowioć, ia ów lh Wielkanocne 

Toby sprzedaje po cenach fabrycznych h rt- Wierzchoweeće „Vollbius* miary 16 wirg i piramid, kalina, korzeunik, koro- Ę IWQ l a$ 

jowe Towarzystwo tkackie „Przadkać w | ze stadniny  Wielm. pana Urlowskiego, 4 23 uilla, kruszyna, kwasnisa posp. i czerw, 


swym świeżo urządzonym sktulzie we Lwo- 
wie przy ulicy Kilińskiego l. 2. Zumówie- 


nia z prowincyi prosimy mulsyłuć wprost | rzyskuel. 


do Krosna. Zarazem ostrzegamy, ze repre- 


zentantem naszej firmy podróżującym po | j skarpetki podrabia najlepszą bawełną 
Galicyi i Bukowinie jest p. A. Luekct, | po 25, 


innych ajentów ani domokryżców niewy- | Stepkowskiej, Picka ska 6. 1-183 > npe t ' 
syłumy. z m = Her Tin 60 doza Żudla Thomaga po oryginalnej. cenie fabrycznej. nak fajka, podwójnik, putlica grecka, piv- > poleca , 
Prześliczun braz Madoona Dicti- de Pipe wp 7 ą ý cioliść, trabkowiew, win» dzikie i szlachut K À 
rześ Yy Obraz Muuoona Pieti- | koniaku w handlu Bayera we Lwvjg4 Niek'óre maszyny rolnicza wyapraodaiomy na zlevonie ndnośmych KAWY. Bipy > 048 Tanpoi OMD, Ü 8 } ans l najstarszy galicyjeki si 3 i fa rh 


cha, oryginał, jest za trzeciu cześć wur- 
tości 300 zł. du sprzedania. Wiadomość u 
oficyalisty Dra Gluzińskiego Wałowa 14. 
Na sprzedaz. l, 
żańskiem przeszło 100; 
suche intraty blisko kolci. 2. Folwark 309 


Majuwik w brze- 
Moly. ZNACZNE 


otwarty przyjmuje wszelkie badania w za- 


kres chemii ogółnej analitycznej i mikro-| Christo ite wei : r - ) S 

moite Kaia A risto znakomitej nieszkodliwej ax"; . dwa? , | 
| AWA Goa = rai „Pwrdziwe tylko go upływa z dniem 10-go maja 1897. ` Artur Koś Ścicki krosięt a Leonarda 
rywatny instytut bakteryologiczny w Ga- | | Y Z!000-0P Er: BU) Pan iny ZW . NP u 

AE ` nych po SU ut. | vdziału krajowego (SYRIUSZ) 4. 
m MAS Tam Skład główny dla LWOWA: Apteka » j : Yorkshir z subwencyonowanyol OlLEC 
» BREE n w kopalni" naftowej | | pod wyg orien. 2. Wicher, Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. KrakowskiemiLwów, ulica Zamsrstynowsta [i przez GORA iro odj a ae 1ĘSO 
s c czešcio wo GLAR 4: upteki Pe" m ! fea 

pod o Ami waruakani w KKAKOUWIK: apteka W. Ażedy (dom winsny) ulica Trzeciego Maja | parą 20 zi. zu osmiotygodniowe. WE LWOWIE 


4 do sprzeda- 

nia. Bliższa wiadomość pod wlresem „Łor- 

tuna“ 80 Rzeszów poste restante. 4—7 
Wies 

w powiecie rohatyůskim. obszaru 

630 morgów położona, przy gościń- 

cu 7 kilometrów od stacyi kolejo- 

wej do wydzierżawienia od 26 
czerwca b. r. 

Wiadomość udzieli kancclarya nota- 
ryalna w Bursztynie. 


TRUSKA 


KSIĄŻĘCY przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piekną, naturalna białość 
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudelko małe 
pudru białego 50 ct, całe 1 złr. z łabedzikiem 1 złr. 59 ct. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szutynek i brunetek, male pudełko po 


GU 


W pierwszym i truenira sstoaie o 80 pra. 


A a aa 

. Jan Ihaatowicz 
LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha- 
licka 1. 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZER- 
NIOWOE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24. 


m 


TO et, większe -1 złr. 20 ct., 
m łabedzikiem 1 złr. 60 ct. 


LZ Zn 


Pozłaca i posrebrzm wszelkie 
metulowe przedmioty kościelne i salonowe, 


3 ze] hri À Pag 
SŁAWNE DROŻDZE "wada" 


nałymi świadectwami | 
skarhów. chciałby zmienić p Į 
wiadomości udzieli z grzecznonci 


Adwokai poszukuje, koncypienta. 
Zgłoszenia 4 podaniem warunków przyj-jd 
muje biuro Plona pod A. B GD. 

L Jub 2 pokoje karwaleczie zuna doją 
wynajecia, Teatralna ż, IL pietro. l-l 

Panienka z lepsze) rodziuy, kióraby 
podpora pani domu być potrafiła znajdzie 


a WIN Wszelkie nasiona zboża 


we | wowie, ul. Jagieliońska |. 3 


połeca: « 


Giospodazz uwiowy, boewe, rolnik, 
żwomały poszukuje peozudy. Źgloszenia pod 
Agr. Viwro Płonia. | 

Hnionowce meble sabalające sie: 1 
kanapa, G loteli, 2 krzeseł, 1 stól, 6 por- 
tyce wras Z lawmiszami. Wszystko 4 cza 


Nawozy sztuczne 


lurnia ft w parterze, 1-6, 
sprzedam obrazek miniaturowy na 
pergunicie „narodzeniu t lwystusu* szkoły 


Sitawki, przybory pożarne 


matki „Viollety”, ojea Feregrina, do sprze- 
dania korzystuie na poczcie w Monaste- 
Ll y 


Pończochy 


Maszyny rolnicze 
Węgiel kamienny. 


Precz z cerowitniem 


30 i UG et. za pure Pracownia 


wie ulice arakowska ll i piac Maryacki 4, fabryk niżej cen fabrycznzch. 


Sadzonki chmielowe najszlachetniejsze wprost z Żatca. 


= 


kariołle nasStenue 
dom. Lubycza król. poczta, Galicya 
uferuje : 


„ez *_+ o 


20, 0,3 AANE A R O ZE 83 


y se ara 3 EDEN w. 


ENAA a 


a AN 


i me wrócą więcej po uzyciu Dra 


ka i apt. ©. Meera, Leons 
Aauilira apt. w Brodach. 


pna 


We Lwowie dnia 4 kwietnia 1897. 


Z Paryża 


4 LJ e e 

ŁAMIANA. 
Majsyick w powiecie Sokalskin 614 mg. 
(w tumże pola, las i taki) wiwteści 160 000 
z cieżurem banku, do zamiany na lasowy 
majątek lub kamienice we Lwowie do 
ŁUO.0YU wartości. Zgłoszenia pod „zamiana™ 
do biura unonsow Lupressa Lwów. Po- 

średnietwo zajete. 


kowych po umarkowanych cenach. 


NL. L'cpolriicjea 


Lwów, piac Macyacki 1. 10. 


TOVREA E E oGA WAZA EOKA 0 


Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowe- | 


powrdciłam i polecam oryginalne modele paryskie jakoteż kopie ta-|__ 


sek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobi3ce. 
Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła nu żądanie Zarząd. 


taniej. 


Leśnictwo Zagsów p Cammy 


Tadeusza hr. Fubieńskiego, 
poleca do kultur wiosennych niżej podane: 
Nasiona i sadzonki leśne, drzew- 


Ceny podane w cen- 
dkyr.: Jodia 45, mo- 
zwycz. LID, czarna 160 

y , 


w Dubłsznaci. 
ach. za 1 funt 
dew 00, sosna 


ajaa i czwna, świerk, akacya, buk, bzo- 
uu, cierń (głóg na żywopłoty), dal, 
iylicznia, jawor, jasion, klon, oleha czarna, 


jodła Dougl. ziełona i szara, jodła no~ 


$ |nandzka i balsamiczna modrzew, miłorząd, 


sogna zwyczajna, czarna i mnteryk. ńwierk, 
ku», abasyz, hozodrzew zwycz. $ czerwony, 
dat czerwony, cierń Chryst, grab. 
trójkołczusta i bez kolea  jasion 
awytz. i ameryk. kasztan posp. i różowy. 
klon posp. jesienolistny, tatarski, czerwo- 


ud, orzech buer, platan wschodni i zacho- 
uni, surmia wopaniała, topola srebron wło- 

a, kanadyjska i osiku, wiśnia turecku, 
s Wobnolistny 1 ameryle. apas 500000. 
Drzewka ł krzewy owocowe: 
Agrest, czereśnia, grusza i jabłoń dzika, 


gierska i mirabolanka. Wiśnia czarna. Za- 
pag #000), 
Krzewy: Akweya drzew, bez turecki, 


machon, porczelina, mi puik, ptasi dziób, 
Ei z S I 
różn szwedzka, walska i drika, tuwnina. 
tawułu posp i japońska, tulipowiee, tru- 


| szczelina, tysiącznik, wrzos. złotokap alpej- 


ski Żylistek biały i kurbowany, Zapas 
0.000. 


atłośliny punte trwałe: Konkor- 


60 i 80 ct. za sztuke, 


a |S' zegółowu „tnniki z o isom wymienio ych 


gatunków i sposobem uprawy przesyłamy 
* opłatnie 
Z wysokim szacunkiem 


Larząd leódy w Zassowie pon uzarą 


morg. w przemyślańskiem z tego 250 morg. | „Bieno Rłesax*, „lirata von FrOmsd ri“ f ° dzień znaczny opust. 
roli a 60 morg. lasu. 5. Folwark pod Liwo= „Retchakanztar. „Śrowsar Karira“, „Stem. J 8 o. p. Zassów, st. kol i telegr. Czarna zakk” OE a sh ——— 
wem, 2 mile przy stacyi 145 morgów z bu- | piowy* per 160 bige mł, 110, przy ud: JSP Ą PY W CYT a e E 
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gami nowo y Ea E Ą in e o jay mi żre > „o? go 3 y q sf 100 kilo tunta 16 hi 1 = mej % | 
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ustnie bezpośrednie roflckrautonm udzieli | „Sześciotygodsiówka* poiapszona 6 klgr OW je "a" RPO Ne Po TE so „4%, | pol kilo nasienia ukacyi gy, kasztany pig- s 
kancelarya adwokata Dr, M- Sietnic- | worecikiem SÜ vt, 60 klgr, ale, 5. Do Z początkiem roku szkolnego 15975. nadanych zo- D RNa z 1 Az, * E cene 8, aono 1.3 póź. wiór, śl, nesrodni domt vaia nii 
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07 3 
poleca wprost z Ameryki wybor- 
ną kawę pół kilo zł. 1. — Naj- 
lapsze herbaty pół kilo zł. 1.50 
do zł} 6. — koniak kuraoyjay 
buzelka zł. 186 do zl. 5. 


Koncesycnowany 


skład i sprzedaż 


Soli denaturowej 


lUważsć proszę na nazwę „Haya''! 


Dla dzieci i niemowląt jedynym środkiem wypszańiom i 
wypryskom jest 5 


Haya“ pader ANIJSEPIJCENJ 


ay- Pojawiają się ciągle naśladownictwa nieudałe 
pried którymi ostrzegamy. wg 


Cena pudełka 35 kr. 


‚Wyrobów Masarskich 


we Lwowie ulica Halicka 10, odznaczona dyplomem honoro- 
wym i medalem srebrnym rządowym na wystawie krajowej 
we Lwowla w r. 1694. . 


Poleca na święta: 


tak zwane krukowskie i siokana polska do gotowania, ozsry, polęd- 
wice wędzone i pieczone wądzonki, rolady z prosiąt i inne pasztety 
z dziczyzny, cielęcinę marynowany, pieczone młode prosięta i wszel- 
kie iuna wyr ;by w zakres masatskich wehodzące po najumiarko- 
wańszych ceuach. Zamówienia z prowincyi uskuteezuiają się odwro- 


JÓZEF JANKOWSKI 
we Lwowie ulica Halicka l. 10. 


wyborne 
cia.ta domowe, baby, placki syro- 
we kiakowskie makowuiki, ma- 
awrki, jajeczniki, przykładańcy o- 0 ASZyN 
ras prawdziwy wyborny sok ma-j 
| linowy, Rynek 1. 41 LI piętro. | 


maiaryałów - 


F GAOPP 


wo Lwowie (Grodecka 5 koło kościoła św. 
Anny, naprzeciw stacyi tramwajowej) po- 
leca eteguncko urządzone pokoju yoscinnej 
wras n pościelą i uslugą Od 70 ct. i 
wyżej za dobę. Na czas dłuższy jak 


i 


taniości handel korzenny 


„| w. Batorego liczbą 2. 


Ma Posti 
iśONSERW X 
z jarzyn i owoców 
w herm .tycznie zamkniętych bla- 
szanych puszkach zupełnie jak 
świeże : 

Zielony groszek 2 klgr. od 35 do 


INowość 


Po a G$ 


angielskie parasolki 


w olbrzymim wyborze 


Sta Hr W EEG 6 A 1894 Zakład wodoleczniczy ala bydła ea A 
à TYP s 3 ; F i ! | £ " 
wał 6 te własnego Dra lgnaosgo -Mazanka we workach po 50 kg. Ii o a *. ( iski £ Obarski i 
perm T akcj kredy ii ło | WE, j KEREJIA" kol ; 7 po cenach hurtownych poleca | Pomidory, Szparagi, Julienne, kom- UUGZJ SKI berg l 
ma dan m Ba holu, dostarcza od 56 litrów wuyi) WW BA RE kolo Złoczowa 7 F poty itd. 
4 „| białe litr po 24 ct, czerwone po 26 ct, Aloj zy Hibner Cenniki i listy pochwalne gratis. Lwów, 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowaki. 


otwarty od I Maja 1897 przez cały rok. Bliż:zych wiadomości udzieli 
% CE I ga | TERA 
eapier z iabryki Fijalkowakich w Białej. 


Benedykt Herth, włuciciel dóbr, 
zamek Golitach przy Gonobitz w Styryi. 


__Lwów, Rynek 38. 


Krajowa fabryka parowa Jul. Karola Ludwika 7, ul. Halicka 6. 


ANOWa JE PR G 0... Maka USE EWIE MY d 
Drukarnia nar. St. Manieckiego Bpółka Hotel TAT i Z 


